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0  odroczenie ostateczne; decyzyi w sprawie
Galicyi wschodniej.

Warszawa. (Telef.). Posłowie galicyjscy odby­
li posiedzenie w sprawie uchwalenia wytycz­
nych dla reprezentacja polskiej w  Paryżu co do 
losów politycznych Galicyi wschodniej. Podko­
mitet powołany dla tej sprawy składa się z po­
słów Baworowskiego, Kędziora, Hatusnera, Mo- 
raczewskiego, Głąbińskiego i Serwatowskiego. 
Wnioski podkomitetu zmierzają, przedewszyst- 
kicm do tego, aby odroczyć ostateczną decyzyę 
co do Galicyi wschodniej, w chwiii Ooecnej bo­
wiem idzie przedewszystkiem o pacyiikacyo 
kraju i o uporządkowanie stosunków admini­
stracyjnych, a wszelka agitacya polityczna do 
tego celu się nie przyczyni. Stojąc zasadniczo 
na tern stanowisku, że ludności należy dać naj­
szerszą autonomię kulturalno-narodową, pod­
komitet nic wyklucza koncepcyi autonomii tery- 
toryalnej. Tak samo pajnuje zgodność co do te­
go, że autonomia mogłaby być zaprowadzoną na

obszarze zamieszkałym przez dwa miliony Ru­
sinów na południe od Dniestru. Pewna ozęść
posłów wyraziła przekonanie, że takie pewna 
część powiatu tarnopolskiego powinna być 
włączoną w obszar autonomiczny.

Prcjekt autonomii Galicyi wschodniej.
Warszawa. (Telef.). Przedłożony przez prezy­

denta; ministrów projekt autonomii Galicyi 
wschodniej obejmuje sprawy następujące: 
Sejm, utworzenie namiestnictwa dla Gatfeyl
wschodniej. W zakres spraw sejmiu wchodziły­
by sprawy związane z kultem (religila, równou­
prawnienie językowe), przemysłem i handlem, 
wykonywanie administracyi w  zakresie komu­
nikacji lokalnej, szkolnictwo, dobroczynność 
publiczna, zdrowie publiczne, oraz szereg spraw, 
które zostałyby przekazane przez Sejm Polski

Ratyfikacya traktatu uchwalona w komisyi-
Warszawa (PAT). Na posiedzeniu komisyi ra­

tyfikacyjnej w głosowaniu uchwalono ratyfika- 
cyę Irakłatu pokojowego z Niemcami 22 głosów 
przeciw 3, oraz ratyfikzcyę traktatu Falski z

Warszawa. (PAT). Kom. sztabu gen. z 26 lipca 
b. r. Front iiiewsko-bialortzski. W  rejonie Rado- 
szkowicz wzmacnia nieprzyjaciel w dalszym 
ciągu swoje siły posiłkami nadeszłymi z Miń­
ska. Nasza kontrakcya na południa od linii 
L-/a.r.;..iS.auoszkOwice rozwija się pomyślnie. 
Po przełamania silnego oporu, osiągnęły nasze 
oddzaiy linię Raków-Girwoli-Dubrowa. Pobity 
nieprzyjaciel wycoia! się na Zasław, dokąd 
śc^ga posiłki. Równocześnie sforsowały nasze

•Dąbrową. Pobity 
przekroczyły linię Kielica-NeUboki-Ferewejna 
w kierunku na Berewnę. W  wałkach na półno- 
cay-wECi*śó od W ilejki wzięliśmy 40 jeńców i 
14 karabinów maszynowych. Na odcinku Bara­
nowicz przeszedł nieprzyjaciel do ataku. Walka 
w taka. SSdobyćz za czas od 1S do 25 lipca wy­
rosi 719 jeńców, w tern 5 oficerów, 19 karabinów 
maszynowych i wiele mateiyału.

Front poleski. Atak bolszewicki na Turów

koalicyą większością 28 głosów przeciw 13. Pod­
komitet, złożony z przewodniczącego i referen­
tów, sformułuje wnioski odnoszące się do ra-
tyfikacyi- traktatu.

odparto.
Front galicyjsko.Y/ołymski. Sytuiacya bez

zmiany.
W  zastępstw ie szefa gen. Haller.

Pułk kozaków dońskich 
przeszedł na stronę polską.
Warszawa. (Telef.). W  W ilejce barwiła prze­

jazdem deiegacya. Kozaków dońskich z atauua- 
nem Włodairewem na czele. Pod wodzą tego si­
ta, mana przeszedł na stronę wojsk polskich w 
okolicy Metodecznn pułk kozaków w sile 820 lu­
dzi z całym rynsztunkiem i taborem. Oświad­
czyli oni, że chcą walczyć wraz ze swoim bra­
tnim narodem o y/yzwcienie przeciw wspólne­
mu wrogowi Niemcom i bolszewikom. Pułk ten 
przybył w pełnym rynsztunku do WileJW, wy­
wołując w  di teście ogromną panikę wśród lu­
dności.

Niebywała szarża ułanów polskich.
Warszawa (telef.). Ze Stanisławowa telegra­

fują, że przy zwycięskiem sforsowaniu Strypy 
przez dywdizyę gen. Żeligowskiego w dniach 12 
i 13 lipca, pfrzy którem wszystkie rodzaje broni 
męstwem i bitnością pomogły do wykonania za­
dania bojowego, specyalna zasługa przypada 
niepospolitym czynom kawialeiryi przv bezpo­
średnim udziale dzielnego dowódcy brygady, 
majora Plisew-sldeg© i dowódcy pułku, majora 
DoY.nac.kiego. Ułani niezrównanym manewrem 
wdarli się na tyły nieprzyjaciela, dopadli bate- 
ryi ukraińskich, zabrali sześć armat w/raz z ob­
sługą i dowództwem. Patrole tatarskie, pędząc

Pod grozą wojny amerykańsko-japońsklej ?
Warszawa (telef.). Z Paryża donoszą., że w ! mianowicie zgłoszenia- protestu trzech delega- 

Stnnaeh Zjednoczonych napotyka ratyfikacya | tów amerykańskich na konterencyi pokojowej, 
traktatu pokojowego na wielkie trudności z po- I którzy już w ciągu obrad wyrażali się przeciw 
wcś.u w ro' 'e ro  nianowizka senatu przeciw u- j oddaniu tej prowincyi. Amerykańskie sisry po-

Liyezna skłonne są raczej domagać się wojny

za nieprzyjacielem, dopadły w miejscowości U- 
ścicczko sztab 15 ukraińskiej brygady, który u- 
jęły wraz z 36 oficerami i  ich żonami, 120 woza­
mi i całą kencalaryą. Ułani ci spieszeni wraź z
oddziałami piechoty odparli wszystkie przeciw- 
ataki ukraińskie. Szarża tych ułanów, w której 
udzieli 15GS z górą jeńców, wykonana została z 
niebywałą brawurą. Bitwa ta i niezwykły suk­
ces w okolicy Pazdowca zadecydowały o losach 
całej kampanii. W rozkazie dziennym generał 
Żeligowski wyraził majorowi Plisowsikiemu, o- 
ficerom i ułanom najgorętsze podziękowanie 
naczelnego dowództwa.

ą pieni u Sznatungu Japonii. Senat domaga się

Prusacy-nie wyrzekli się jeszcze marzeń o po­
wrocie Hohenzollernów. Pomimo pozornego 
zrewolucyoniziowarnia, się pokutuje w nich przy­
wiązanie do władzy imperyalistycznej i do W il­
helma. Usiłują oui w  rozmaity ■ sposób gloryfi­
kować swego „ściganego przez los" byłego wład­
cę Iiustmcya nasza jest reprodukcyą rzeźby, 
która ma rua celu wzbudzenie sympatyi dla by­

łego cesarza „opuszczonego przez świat“.

* ¥
z Japonię, niż zcgsMe się na uznacie tej klau­
zuli, przyezem powołują się na gotowość wojsk 
t matsryałów Stanów Zteducczenych. Hawniei 
Japonia wolałaby tę wojnę z Ameryką rozegrać 
dzisiaj, niż za lat 10, albowiem siły Japonii 
dziś nienaruszone, czego o sobie Stany Zjedno­
czone powiedzieć nie mogą.

Przem ysłow cy nie chcą uruchomić 
przem ysłu polskiego.

Warszawa. (Telef.). Poseł Wierzbicki wystą­
pił w komdsyi. ratyfikacyjnej za całkowitem o- 
tworzeniem granit dla wyrobów przemysłu obce­
go. Posła Wierzbickiego popierali gorąco przed­
stawiciele przemysłowców. W  dyskusji okaza- 
ło si& że przemysłowcy postanowili nie urucha­
miać przemysłu polskiego do czasu masowego 
napływu towarów, sprowadzanych za ich pośre­
dnictwem, co oddałoby rynki całkowicie w Ich 
ręce i  obniżyło płace robotnika.

Aneksyonśści czescy zapomnieli 
w  sw ym  apetycie na Bielsk.

Berno. (PAT). „Lutowe Nowiny" donoszą z 
Pragi, że w kołach zgromadzenia narodowego 
podniesiono zarzuty z tego powodu, że podział 
ozesko-słownekiej republiki na okręgi wyborcze, 
w 12 okręgu opawskim nie obejmuje Bielska. 
Pismo sądzi, że to przeoczenie może stać się nie. 
bezpiecznym precedensem co do rozstrzygnię­
cia o losie Księstwa Cieszyńskiego.

Czechy wydaja swoje banknoty,
Praga. (PAT). Czeskie biuro pras. donosi, że 

ministerstwo skarbu wyda wkrótce banknoty 
czeskie po 6000 koron. W  miarę wydawania roz­
pocznie się wycofywanie 1000-koroncwych not 
banku austro-wąg.

•Prenumerata
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Warszawa, 26 lip ca.
(A.) Przebie, wypadków politycznych w osta­

tnich dńiiąch dowiódł, źe zwolennicy zdrowego, 
amerykon-ikiego optymizmu w Polsce mieli słu ­
szność: nie należy patrzyć na przyszłość bliższą 
1 A jt  czarno, bo ten pesymizm jest na­
stępstwem niewoli.

A więc kruki pesymistyczne krakały, że zaraz 
po ucn.Tżaleniu wytycznych reformy romej chło­
pi się iznci na majątki zL-mshic i nie czekając 
ostatecznych praw sejmowych w tej rtnieryi, 
podzielę grunta między siebie. Tak się nie sta­
ło. Pirzeciwnie! Może tu i tam grasuję jakieś 

lk pod tym względem pojęcia, mimo to 
wszystko spokoju w kraju włościaństwo nie za­
kłóciło. To jcnak bardzo pomyślny.

Dalej zapowiedziano na poniedziałek bezro­
bocie w wielkich rozmiar ach, jako objaw siły 
komunistów. Nikt jednak w niczem nie zauwa- 
tył w Warszawie tego drla śladów bezrobocia. 
Polska ludność robotnicza teraz Jmiej zaczyna 

uświadamiać, ze me strajkami 7-Wdujo się 
Ojczyznę demokratyczną, Ter- walkę
poluje i na wzór Anglii.

Niepowodzenia chwilowe w G alle-i wschod­
niej powetowane. Miało to zaś równocześnie to 
nartępstw . pomyślne, że Warsaawa więcej 
już, Ttir- poprzednio, *aiŁteresowała sfę losami 
Małopolski, odczula lepiej, aniżeli jeszcze przed 
dwoma miesiącami, ie  w tej Małorilsce wscho- 
diiiwj ale tylko Lwów jest warownię polskości, 
lecz każde miasto, każda wieś polska w tam­
tych »tnnun.h ma dl» naszego państwa r!es?y- 
cbaue u «  zcn >

Jest to wogóle iuieresującem, jak rośnie z ka­
żdym tygodni im mim owe Ir e, tem  -~n-
aietsze 7TOzrun5enJJ w opinii ‘-^ l ic z n e j War 
azawy, czem jest Małopolska dla Polski, Dużo 
się na co Łkiaoa powodów. I tak n. p. praca po­
słów sejmowych z Małopolski odsłania. War-’ 
tzawlo r le  tylko kulturę ludności tej dztelnlcy, 
lecz także 1 bogactwa kraju. Dalej coraz to wię­
cej firm  n u k p l s k lA  otwle>r« s v o Je biura H» 
Ifaiirm Warszawie. Przoduje tutaj — choć je­
szcze nie w  tej mierze, jak to się dziać powin­
no — przemysł naftowy.

Obecnie pesymiści zawodowi — bo trudno ich 
nazwać inaczej — m aję wdzięczne pole na fsre- 
■>e kombinacyj młnisteryalnyoh. Uraczę, że 
wszystko pójdzie jck  najgorzej. Nie przypusz­
czaj ę, że ostatecznie naród żywotny mai w swo­
ich szeregach pewnę ilość ludzi zdolnych i u- 
ndejących pracować i ze prędzej czy później ci 
ludzie siłą rzeczy wydostanę się na wierzch. 
Tego uczy historya. Toć stan Francyi podczas 
wielkiej rewolucja był rozpaczliwym a na se­
tki można było liczyć nazwiska ludzi nieudol­
nych, którzy p jd  owe czasy piastowali teki mi- 
nfeteryalne. Lecz naród francuski zachowa! du- 
io  zdrowia i wreszcie ludzie właściwi dostali 
się ćLo steru.

Tak samo będzie w Poiace. Ludzie tutaj 
szę się nanc^yć rządzić, pierwszo iń;— - - - la 
nikogo nie powinno zrażać. Fan Paderew ski 
może nie mieć i tym razem szczęśliwej rąi:' w 
doborze ludzi lecz w każdym razie ci 1-ye 

•będę się starali unikać biędów, popehr'" '---sh 
przez poprzedników. A i to już będzie wię-l> 
zyskiem. Krytyka Sejmu była dobrodziejstwem 
dli kraju, a nie jakimś alarmem niewczesnym, 

.#. * •
Zamieszczamy niniejsze wywody naszego kore­
spondenta warszawskiego, ponieważ zawiera- 

ję one wiele nader c ie k a w y ch  spostrzeżeń, a  
praedewszy&tkiem ponieważ odtwarzają nastro­
je 1 poglądy, panujęce w sferach politycznych 
itolipy.

Refleksya nasza nie we wszystkiem jednak 
pod-tM i <^»tyxuizm autora. Tak n. p. stwierdza­
my, że zrozumienie Warszawy dla Małopolski 
Jsst niestety je zeze cięgle ulewy starcza; ąee, a 
w każdym razie nie znać go w dziedzinie gospo­
darczych potrzeL tej dzielnicy.

A dalej. W ierzymy wprawdzie stanowczo, że 
w nagwdtóe nasz. m  „znajdzie się (a nawet że 
jest) pewna Cość ludzi zdolnych i umiejących 
pracować 1 że prędzej, czy później ci ludzie silę 
rzecjsy wydostanę się na wierzch"1 — obawiamy 
Się jednak, by się proce? ten nie odbywał zbyt 
powoli, ze szkodę dla T/mis twa.

T o .  co się obecnie dsdejc, owo zagarnięcie wła­
dzy w Swoje ręce prŁez Inńzi, którzy — jak pi­
sze nasz korespondent — muszę się dopiero na­
uczyć rzędów, owo systematyczne usuwanie od

wpływów fachowców, ów klucz partyjny, roz­
strzygający o użyciu lub nieużyciu jednostki w 
służbie publicznej —  to wszystko nie może zbyt 
optymistycznie nastrajać.

O stra  krytyk a , z ja k ą  Sejm  zw rócił się do rzę ­
du, b y ła  istotn ie  „d ob rod z ie js tw em  dla. k ra ju “

i przyjęliśmy ję  jako bezwzględną zapow iedź  
lepszego jutra, gdyby tylko sam Sejm był aieco 
inny.

G abinet u słysza ł w S ejm ie  d łu gę  lit ani.? sw o­
ich  n łędów  i g rzech ów ; k tóż taka litan ię  w y p o ­
w ie  S e jm ow i?

Polska w tras tacie wersalskim.
Co mówi Paderewski o dodatnich i ujemnych stronach traktatu?

Kraków, 27 ldpca.
(?) Ma temat traktatu wersalskiego w odnie­

sieniu do Polski dużo dotychczas w prasie na­
szej krąży in wieści i pogłosek, przedstawiają­
cych rzecz w sposób mniej lub więcej niedo­
kładny. Traktat wersalski znany był w  Polsce 
zaledwie z urywków, a już warunki, wśród, ja- 
idm  on powitał, przeds rawiare nsum były po 
średnio przez korespondentów parytkach po- 
szczegódnych dzienników, a waęc przez źródła 
może bai d^o nawet szacowne, ale nie autory­
tatywne.

< (czeki wotno zatem z niecierpliwością jm przy­
jazd polskich deiegaiów kongresowych, a prze- 
dewszysUiem na powrót premiera Paderew­
skiego, od którego oczekiwano oficyaJnego o- 
świetlenia pcracy polskiej delegacyi jŁongreao- 
wej i jej wyników. Premier Paderewski po­
wrócił i wkrótce no swym powiocie wystąpił 
na posiedzei^u kemisyi ratyfikacyjnej z mową, 
oświetlającą traktat pokojowy. Mowę tę poda 
jesmy niniejszem w  obszemem streszczeniu, 
wstrzymując się na razie od własnych na temat 
wywodów premiera uwag.

9 .  .
Szanowni panowie posłowie, drodsy jocue-

dzyl — zaczął swą mowę premier Paderewski.— 
Prz< d pean miesiącami przemawiałem tu w zna 
cznie szczuplejszem gronie, przed paru miesią­
cami. kiedy tu zdawałem aptnawę z przebiegu 
prac konfereneyi paryskiej, kiedy przedstawia­
łem wstępne wówczas warunki pokoju, zauwa­
żyłem, że an. 93 traktatu z Niemcami "prawił 
na cbccnych raczej rdek.CTzysi.uc wraże: ic . Nie 
było to dla umie niespodzianką. Obecnie art. 
ten 93 rozwinięty, rozszerzony przyoblekł słę w 
formę osobnego traktatu pomiędzy Polską a 
sprzymierzeń cmi raństwamf zwycięckicmi, któ­
re to państwa, jak panom wiadomo, ntitylk® 
stwierdziły naszą niepodległość, ale ją  zarazem 
poręczyły, jak to Clemenceau w liście, do mnie 
wystosowanym, zaznaczył.

W  imieniu rządu, w  imieniu Polski delegat 
p. Roman Dmowski i ja
PODPISALIŚMY TEN TRAKTAT W  GŁĘBO­
KIM PRZEŚWIADCZENIU, ŻE INACZEJ PO­

STĄPIĆ NIE TiLO  MOŻNA
i nie było wolno. Treść traktatu jest już penom 
doskonale znana, była ona niewątpliwie przed 
miotem niejednych obrad, nie jednej dyskusy i, 
przytaczać tutaj szczegółów zaunycb nie po­
trzeba. Niech mi wolno będzie dodać tylko to, 
że podpisując te oba historyczno dokumenty, 
traktat z Niemnami pokojowy, oraz traktat oso­
bny Polski z mocarstwami sprzymierzeuemi i 
stowatrzys^onemi, obadwaj, jako prawd Polacj, 
odczuliśmy wszystko, to, co te traktaty zawie­
rają radosnego oraz niemiłego dla Polski, od­
czuliśmy żywo i głęboko. Źrebiliśmy wszystko, 
co było w naszej mocy, spemiliśmy nasz obo­
wiązek sumienia, więcej pracować nie moyllś ■ 
my, lepioj nie umieliśmy.

Traktat Polski z Niemcami.
W  TRAKTACIE Z NIEMCAMI ZASZŁY PEWNE 

DLA NAS NIEKORZYSTNE ZMIANY.
A .przedewszystikieni postanowiono oddać ram 
Górny Śląsk dopiera po przeprowadzeniu tam 
plebiscytu. Inaczej Niemcy warunków pokoju 
podpisać nie chcieli. Narzucono nam piełji-jcyl.

Z części wybrzeża morskiego, przyrzeczonego 
w przedwstępnych warunkach pokojn, odjęto 
część Bytomskiego, szmat ziemi niemały, z lu­
dnością przeszło 4000 polaków. Odjęto nam ró­
wnież rzecz, może jeszcze ważniejszą, — miano­
wicie kolej żelazną piła—Chojnlcr. Natomiast 
odzyskaliśmy cale niemal wieluńskie. Odzyska­
liśmy części przeważnie polskie pcw. Sycow- 
skiego i Namysłowskiegc. Wogóle 
POD WZGLĘDEM TECHNICZNYM NIE STRA- j 
CILIŚMY W IŚLE: KILKADZIESIĄT KILOME­

TRÓW KWADR. ‘ j!
Pod w zględem  lu d n ościow y m , w ed le  zdan ia  bar- j 

j dzo  pow ażn ego  uczonegn  p. prof- Romera, w sto- ; 
) su n k u  do p ierw otn y ch  w a ru n k ów  pokoju, rzecz . 
i przed staw ia  się w  sposób  następujący: Drzcz !

odjęci® pewnych torytoryów odebrano nam 100 
♦ysięcy Niemców, a dano 5 tysięcy. Z innej raś 
sitrony przez odjęcie tery torturą, albo zamianę 
na inne
ODJĘTO NAM 10 TYS. POLAKU W, ALE OD­

DANO — 70 TYSIĘCY.
A więc narodowo zyskaliśmy, a zysk jest bardzo 
duży. Jeżeli plebiscyt na Górnym Śląsku, w 
W am  ii, Prusach Wschodnich wypadnie na n a­
szą korzyść, a pod tym względem nie pcwnnnas- 
my szczędzić żadnych ofiar, nie cofać się przed 
żadnymi wysiłkami, Jeżeli ten plebiscyt, powta­
rzam, na naszą wypadnie korzyść, wtedy dopra­
wdy, nikt z nas narzekać nie bidzie miał no- 
wodu.

ira k ta i Polski z  kca icyą.
Przechodzę teraz do osobnego traktatu Pol­

sk i z m ocarstw  am i En ten ty . Nie jest on stra­
szny, ale jest wiemlły. Niemiłem bowiem być 
musi ola  siar ego wielkiego naiydu, który przez 
tyle stuleci wielu innym narodom p od  każdym 
przodowai względem, który tal" w y sok o  dzierżył 
sztandar wolności, niemiłem jest, że inne naro­
dy narzucają mu oewno porządki i prajwa, jak 
gdyby on sam zaprowadzić ich u ciebie nie był 
w  stanie. Ale

CÓŻ ROBIĆ? TRUDNO.
Myśmy się poniekąd sami da rago przyczynki,
gdy się trudności pięti-zą,' w  chwili, kiedy naj - 
ważniejsza sprawą narodową jest wszystkich 
sił skupienie, i wszystkich Siesrc zgoda, me pora 
na rekrymiuacye, nie pora ma oskarżenia. J a o - 
skajrżać nikogo nie chcę. Zatznacrani tylko wy­
jaśniać chyba nie potrzebo, żeśmy pię do tego 
trochę przy czynili i na tej uwwdze popraestaję.

Prawa mniejszości,
a raczej jednej tylko mniejszości narodowej w 
Polsce były już postanowione i spisane 1 ponie­
kąd uchwalone zanim zawieszenie broni zawar­
te zofc.ało Pracowali nad tern, jak panom wia­
domo, głównie syoniści, natcyooialiści żydowscy, 
tj. ludzie, handlowo i finansowo najpotężniejsi,

Dano im prawu, ale jakie? Te prawa, jestem 
przekonany, jakie Sejm nasz własny byłby im 
również pray znał. Byłby im przyznał te prawa 
nie tyiifio Sejm, lec® duch polski, który zawsze 
i wszędzie był, jest i bęozie szlachetnym, wspa- 
nfalumyśhiyiii i  sprawiedliwym. (Brawaj.

Demo im prawa, ale i  nam dano prawa zara 
zem- Dano nam prawo wprowadzenia języka pol­
skiego do wszystkich szkół religijnych, a wlęe 
i do ckederów. Więu nie narzekajmy panowie, 
bo jestem tego zdania, że ze względu na wa­
runki, w  jakich sprawa nasza się znalazła, to 
przyznanie praw mniejszości narodowej jest 
dla nas zwycięstwem, nie klęską. Dlatego nie 
skarżmy się, nie użalajmy, lecz przyjmijmy 
rzecz tak, jak ona jest i którąśmy sami posta­
nowili.

Jedna tylko rzecz w tych prawach "arodów  
wydaje mi się nierprawiedUwą 1 krzywdzącą.
A miaur Wicie
TRAKTAT PRZYZNAŁ PRAWA JĘZYKOWE 

I KULTURALNE NIEMCOM,
samieszkałym w  Państwie Polskiem. Nie zape­
wnił ich jedrak Połakom li tórych w  obrębie 
państwa niemieckiego, a więc pod panowaniem 
niemieckiem znajdzie się j osaczę dość spora 
garstka. Zwracałem na to uwagę w ostatnim 
dniu jeszcze przed podpisaniem traktatu.

Tak Wilson, Lloyd George, jak i Sonino i Cle­
menceau, który jest nam bardzo życzliwy, uzna­
li słuszność moich uwag 1 żądań, oświadczyli 
wszelako, że już na zmiany żadne ule pora, że 
jakiekolwiek zmiany zaprowadzone w trakta­
cie zostałyby wyzyskane przez Niemców jako 
po\, ód do zerwania układów, a do tego choćby 
ze względu na zniecierpliwienie ogólne diugością 
rokowali pokojowych konfereneyi dopuścić nie 
można.

Oświadczył mi jednak p. Lloyd George, bo ten 
o? lat ni właśnie zabrał głos pierwszy ->v tej spra­
wie, oświdczył Lloyd George i prezydent Wilson, 
źe skoro ty’ ko Niemcy zgłoszą żądanie, by ich
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przyjęto do Ligi Narodów, wów»ou.
. łych praw Polakom będzie posławione jako je­

den z głównych dla tego przyjęcia warunków-
Wspominam o tein dlatego głównie, ażeby 

Sejm przy i. tyfikacyi traktatu upomniał się o 
ta prawa Polaków, którzy zostanę, niestety, poza 
granik-ami naszego państwa.

NaJeży to zrob ić  w  form ie  nie zastrzeżeń , nie 
protestów , b o  n a  to  p ozw o lić  sob ie  n ie m ożem y. 
N ależy to u czy n ić  w  form ie  ła god n e j, godn ej, 
W yrażając życzen ie  i n adzie ję , że w  tym  w y p a d ­
ku sp ra w ied liw ośc i stanie się też zadość.

Jedną z tych rzeczy, o których wiedziałem, że 
htoże niejednego zaboleć, to jest 
UZNANIE WISŁY ZA DROG£ WODNĄ MIĘ­

DZYNARODOWĄ.
Otóż przeciwko takiemu postanowieniu prote 
stował już od początku kouferencyi delegat nasz 
Roman Dmowski, protestowaliśmy również o- 
bydwaj aż djo końca Do tego protestu również 
przyłączył swój głos poważny i ważki trzeci 
nasz delegat, p. Władysław Grabski.

Akt ten jest bądź co bądź pewnym wyłomem, 
pewnę. szczerbę w tern, co nazywa się pospolicie 
Suwerennością państwową. V« pra w dzie w istocie 
rzeczy wazystkie rdieorna! rzeki świata dostępne 
są dla międzynarodowe j żeglugi. Po Sekwanie, 
Tamizie, nie mówiąc już o Remie, o  Missisipi, o 
Amazonce i rzece Lsplata, pływają statki i sta­
teczki pod rozmaitemi flagżtmą. Ale dotychczas 
każdemu z państw przysługiwało prawo prze ­
rwania, powstrzymania, a  nawet zuka/m zupeł­
nego takie' żeglugi na wodach doń należących.

Czy z tego zakazu prawnego ikcrzyotały czy 
nie — jest to rzeczą podrzędną. Fakt jest, że to 
praiwo istnieje. Obecnie nastąpił inny rzeczy 
pcrządek. Liga Narodów, jak mi to oSwiadiuiO 
no, ma za zadiaaie uprawnić 1 zabezpieczyć mię* 
d Z"7si orodowę żeglugę na wszystkich rzekach do 
lakiagokolwiek państwa one należę.

Ustanowiono nowe prawa tu w tej części /Eu

ropy i od nas rozpoczęto, ale my nie sami Jesteś­
my. Nie sami, bo nietylko, że wprowadzono, 
zastosowano raczej te prawa do Odry, Dunaju, 
ale też i do Wełtawy, która już od Pragi po* 
częwszy, będzie międzynarodową drogę wodna.

DośźJy mnie echa niezadow olenia niektórych 
ko i ego w naszych 7 powodu artykułu 21 
O UDZIALE PuiiSKl W ODPOWIEDZIALNO­

ŚCI ZA DŁUGI PAŃSTWA ROSYJSKIEGO.
Maszę panom szczerze pow iedzieć, że uważam 
ten artykuł za rzecz niemiłą co do formy tylko. 
Został on nam doręczony w dzień podpisania 
traktatu, dnia 28 czerwca, przed samym odja- 
żdem do Wersalu. Na dyskusyę nie było czasu. 
Jeśli więc artykuł sam nie był niesiwlzianką, to 
jednak pora jego doręczenia wydala się nam 
conajmmiej niesrocowną. Widocznie myśl arty­
kułu pojawiła się dopiero w ostatniej chwili. 
0  tein, że część długów państwa rosyjskiego na 
Polskę spadnie, wiedzieliśmy wszyscy, jak ró­
wnież dobrze wdemj, że uchylić się od tego nie 
mamy sposobności. To jest, rzecz niemiła, ale 
nieunikniona. Na dyskusyę, jak to zresztą sa­
ma. treść artykułu opiewa, przyjdzie jeszcze 
pora
TRAKTAT PODPISAUriMY w  IMIĘ BOŻE,

podpisaliśmy go z dobrą w-arę, i ufnością, że 
Polsce szczęście przyniesie m względu, że mi­
mo wszelkie rzeczy  niemiłe i drobne usterjy 
zapewni on Ojczyźnie nasze] rrolność, niepodle­
głość i zapewni J«J kOTzyćci, które przed 5-da 
laty jeszcze Olbrzymiej większości Polaków wy­
dawał) się nie doścdgnionem marzeniem, śmiem 
pi osi ć szcigodnych panów posłów, tutaj zebra­
nych c ®p 57*ząozenie odnośnej uchwały 3 przed- 
nfawienia trakMtu Sejmowi dla ratyfikacji.

* A
Jak wiadomo, w poniedtziarex Sejm zamierza 

przystąpić do dyakusyi nad ratyfikacyą trak­
tatu.

Gehenna Spiszą i Gra wy!
Pod żelazną stopą czeskiego żandarma, — Bezwzględne tąpienie polskiej 
książki. — Chłop spiski ratuje polski modlitewnik. — Rekwizycye. — 
Przymusowa branka. — Męczennik narodowej sprawy. — Lud spiski

woła o ratunek.
Szczawnica, 26 lipoa-

Obecnie z powodu okupacji czeskiej nie wiele 
wiemy o Spiszu. Rzadko dochodzą pewne wie­
ści, czasem przedrą się wysłannicy protez jagne 
ty żołnierzy, przynosząc garść wSadomoiścd, po- 
r.zjŁę słowacaŁich pism- Z lmewysławUwiią rado­
ścią wita je serce polskie, z czcią przyjmuje ka­
żde słowo- Ono jest dla każdego Polaka drogie 
i święte, bo jest ^ełne mdłości i tęsknoty aa ma­
cierzą, bo ono jest opowieścią, jak żvje lud ucie­
miężony, jak bardzo cierpi od feamowołli chwilo­
wych panów tej ziemi, z jakim  upragnieniem 
czeka chiwili wyzwolenia. Od kilku miesięcy Ich 
ó s  jest srogi. Nieufni Spiszacy dopiero tutaj, w 
Polsce, wśród swoich otwierają swą duszę, snu­
jąc skargę bolesną, wołając o ratunek, Jesteście 
Wiu-awdziic po strasznej wojnie biedni, ale dofora 
matka powinna pamiętać i o biedmycL dzie­
ciąt) 1 Widzicie nasze troski i smutek, wiecie, 
że ku Wam dążymy, wi^c nie zapominajcie o 
nas. My ku wam obracamy pełne -nadziei ser­
ca i do Was wyciągamy ręce:

RATUJCIE NAS i  POCIESZCIE!
A czasy Hewoli czerklej są nie mniej ciężkie, 

niż za panowania węgierskiego. Bezwstyd Cze­
chów na zajętych obsrarrch od -leczcie polskich 
nie zna granic. Rządy ich przypominają brutal­
ność pięści praskiej, gwałty, nadużycia, bezpra­
wia są na porządku dziennym. Straże granicz­
ne przestrzeg ł ?  najsurowiej, ąby nikt z Polaki 
się ni-p. przekr dł, aby nikt książki polskiej do 
ludu spiskiego nie przeniósł, choć sami rozrzu­
cają miliony odezw, broszur. 'Tymczasem idzie 
n,i Spisz tajemuemi drogami wieść o Polsce.

Za książką polską patrole żandarmskie urzą­
dzają poszukiwania, jest ona prześladowaną, 
i?k w ziemi chełmskiej.

Doszło do tego, że chłopi w obawie przed re­
wizorami i represjami modlitewniki polskie za- 
kspnjr w polu lub palą. Najbardziej ściganą jest 
broszura my dana w gwarze: „Co my za jedai?“ 
Rozeszła się ona w tysiącach egzemplarz'.-. Mi­
mo prześladowań, lud spieki rozchwytuje ją, bie- j 
r2e do rąk jako -wUńość. która wnosi światłość 
to dusz polgk-cń a tej nawet żandarm czeski 
°ie zdoła fi tłumie

Czcsd rządzą na Spiszu, jak w krain aieprzy- 
iac(c.-:kim Na porzą-fl.! u dziennym są areszłown-

nia wszystkich, którzy «Jy za Pałatką oświad­
czają. Rekwizycye bcrwzgiedre Dość powie 
(Met5, że od wsi małej, liczącej zaledwie 550 dusz 
żądają 10 sztuk bydia na dwa tygodnie, płacąc 
śmiesznie małą oenę Z—3 K m  l kg. i to kwi­
tami. A wsie nieraz nbugie nie mogą podołać 
takim ciężarom. Często przychodzi do sporów, 
lud stawia ożywmy nieraz opór. W  jednej m iej­
scowości zagracali mieszlkańcy, że do Białej 
Sptfeflriej popędzą zamiast bydła... wójta, zaprze­
danego Czechom. „Dla nas — powiedzieli — kro 
wa więcej warta, niz 10 Czechów. Myśmy po 
wSś nie posj lu.li“ .

Najwiotsze jednak rozgoryczenie wywołuje 
PRZYMUSOWY POBÓR

1 to na spoi ób dawno austryackŁ Zajeżdżają do 
wsi, otoczonej wojskiem, automobile, rekrutów 
wywleka «lę z domów, pakując Ich jak worki- 
Ludność wszelkimi sporobami stara się uchylić 
od wojska. Chłopaki gromadami kryją się po 
lasach, po górach. Wielu wstępuje do wojska 
polskiego. Często żołnierze czescy urządzają 
obławy, w czasie których leje się krew od koi 
i bagnetów.
&FISZ I ORAWA JEST WSTRZĄŚNIĘTA *  iE- 
ŚCIĄ O ŚMIERCI BOHATERSKł EJ DANIELA 

SOCHULAKA.
Ten śmiało oświadczył, „że Spisz i Orawa, to 
ziemie polskie i Czesi nie mają prawa ludn pol­
skiego zabierać do wojska". Długo za nim uga­
niali się. aż wreszcie otoczono go poza wsią. 
Padł od kul czeskich- Trupa leżą orno w kałuży 
krw* żołdacy czescy kopali... nawet zwlcrk nie­
winnie zamordowanego, nie uszanowano...

Z a p isu je  się czarn a  lista  strat i m ęozeństw  
za iste  zg łosk a m i z k rw i i łez lun u polsk iego. Te 
tablice n ib y  posłan ie , n iby  psalm  bo leści z k r a i­
n y  n ied o li m nsi czy tać  P o lsk a  o d  k ra ń ca  do 
krańca, m usi usłyszeć jęk  w strząsają-cy su m ie ­
niem  n arod u .

Lud Spiszą i Orawy wola o ratunek jękiem n- 
więzionych, śmiercią bohaterską najlepszych 
swoich synów. Jawir.

Kupujcie Polską
P o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą  ! ! !

Dzisiaj

W„UCEĘSZE“

epoka trzecia i czwarta 
III. IV.

Filantrop. Sindbad, marynarz.
3 akty 3 akty

D zisiaj

W „ZACHĘCIE"

Fpoka pierwsza 1 druga 
I. II.

Edmund Dantes i Skapb Monte Cfiristo
3 akty 4 akty.

Dwa ostatnie dni, dziś i jutro jesznze 
ogladać można — w

Kinoteatrze „SZ TU K A **
H ó ld  Saski, u l. iw . Jana 6.

największe współczesne arcydzieło paryskiej 
wytwórni Pathe Freres

Bestfe
imponujący dramat w 6 aktaen, stanowiący 
wierną historyę ubiegłej wojny, sporządzoną 
na podstawie tajnych dokumentów francu­

skiego sztabu generalnego. 
Programu dopełnia szereg aktualnych zdjęć 

z natury

Podróż po Francy!
W a lk a  o  t r a k t a t  p o k o jo w y .

Krakć-w, :i'i iipca . 
(P) P ism a  n iem ieck ie , p o w o łu ją c  się n a  źró­

d ła  am eryk ań sk ie , poda ją , że w a lk a  o  traktat 
p o k o jo w y  w eszła  w A m ery ce  w now e stadyum . 
Do o p o z y c ji  przeciw  traktatow i p rzy łą czy ł się 
Taft, który m ięd zy  in n ym i przez sieb ie  podnie­
s ion ym i zarzutam i dom aga  się, aby  Ameiyka, 
po spełn ien iu  p rzy ję tych  na siebie obow iązk ów , 
wycofała się z Ligi narodów po dwóch latach. 
Talft domaga się dalej, aby  w y łączn ie  kongres 
m iał p raw o d ecy d ow a ć o p ok o ju  i w o jn ie . Inoie 
zarzuty odnoszą, się. do utrzymania w  mocy do­
ktryny Monrego, do tary l ce in ych  i kw estyi im - 
m igracy i.

R epu blik ańscy  p rzy w ód cy  n ie  tają sw ej rado­
ści 7. pow od u  w ystąp ien ia  Tafta. Xj-v.iili. .się oni 
u W ilson a , który starał się ich przekonać, że 
wszelkie zmiany w traktacie są wykluczone, 
przedstawiałyby one bowiem, dla małych uwła­
szcza p ań stw  poważne niebezpieczeństwo.

.lak jsi-miy. niemieckie don oazą. Wilsonowi 
nie u d a ło  sic o jsnzycyon istów  przekonać.
% t> cii sam ? eh źródeł p o c h o d y  wiadomości o

zwalczaniu
...Tl Ii:'

zbyt jr  r ’ -'
żodancyo
zachodnich

trak/iatu przez pu-piy 
n i  n. przedew.-u-.ystlń
•;v.nie Gdszlgj 
rozdzie len ia

ewmij
P.tas

liberał i ^  — 
csflę p 1-7.eei.wko 

od ',u.'— 't iw  
v,'sekcóA)ich od

—  o ----
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Lenin chce za Besarabię, uzyskać przejście 
i połączenie z Węgrami!,

Kraków, 27 lipca.
We (Tl o wiadomości z Finlamdyi, wysłał Lenin 

pekaomocników swoich do władz rumuńskich, 
którzy maję rozpoczęć pcrtraktacyę w sprawie 
przewozu i przemarszu wojsk scwłoclńca dc 
Węgier i odwrotnie.

Chodzi tu, jak się zdaje, o przewóz armii Ma- 
ckenseca do Rosy i, oraz o rozpoczęcia kroków 
zaczepnych i rozgromienie armii gen. Denikina.

Równocześnie delegacja rosyjska prosi rząd

rumuńaL.’ o nów 1 - r. ezccio rozbitków wojsk gen. 
Kołczaka, któro to ped naparem postępujących 
wojsk cofnęły się nad granicę rumuńską.

Za to ustępstwo Lenin ofiarowuje Rumunii 
Besarabię.

Berlin. (PAT). Rosyjski komisarz spraw za­
granicznych Gziczerin zaprzecza wiadomości 
pism węgierskich, jakoby Leniu zwrócił się do 
Rumunii z projektem zawarcia pokoju na pod. 
stawie zrzeczenia się Besarnbii,

Ataman Tarnawski przygotowują ofsnzywę przeciw Polsce!
Armia jego liczy 36 tysięcy luazi.

Kraków, 27 lipca. 
Jak z Czerpiowitsc donoszą, jjen. Tarnawski, 

dowódca naczelny wojsk ukraińskich, kończy 
reorganiracyę swej armii bardzo na razie nie­
licznej, bo mającej zaledwie 38 tysięcy żołnie­
rzy. Gdy reorganizacja zostanie ukończona na­
tychmiast podjęte zostaną działania otenzywn®.

Charakterystyczną jest rzeczą, że bardzo wie­
lu przewódców i uczestników m chu ukraiń­
skiego usuwa się od rządu i wszelkiego z nim 
współdziałania- Świadczyłoby to, że nadzieje 
zdobycia Galicyi wschodniej są bardzo znikome 
i że panowie ci jrobili wielki majątek na swej 
polityce.

Tajem nice rodow e Habsburgów.
Z czyjego polecenia bratał się Wasyl z Ukraińcami?

Lwów, 26 lipca. 
Jeden z ziemian, wybitny polityk z Galicy! za­

chodniej opowiada, że spotkał się niedawno z b. 
arcytotęciem Stefanem, ojcem niedoszłego króla 
ukraińskiego Wasyla- 

B. orcykelążę był bardzo przygnębiouy, a na 
■pecyaime zapytanie owego polityka, co za cel

miało angażowanie się syna jego do polityki 
ukraińskiej, odpowiedział prawie z rozpaczą: 
„Wierz mi pan, że ja nie przykładałem do tego 
ręki Wszystko cu robił syn mój Wilhelm, dzia­
ło się na specjalne polecenie cesarza. Od niego 
dostawał on wskazówki i wedle nich postępo­
wał".

l i i
Nowa kombinacja gospcdarczo-poiityczna państw wschodniej Europy.

Czerniowce, 26 lipca.
Wedle wiadomości, otrzymanych tu z Buka­

resztu, sfery, stojące blisko rządu rumanssie- 
go, starają się wpłynąć na decydujące czynniki 
Czech w tym sensie, aby ugoda polsko-czeska 
zmteia przeprowadzona jak najszybciej przez 
zaspokojenie najważniejszych postulatów pol­
skich co do ftląsk*, Rumunom chodzi o wcią­
gnięcie Polski do kombinacji gospodarczo-puli-

tycznej państw wschodniej Europy, mającej du­
żo zwodefliników i w Czechach i pokazują Cze­
chom ogromne korzyści w  razie przystąpienia 
do tego sojuszu państwa, polskiego. Obok wy­
tworzenia kompleksu gospodarczego od morza 
Bałtyckiego po morze Czarne i Śródziemne, — 
chodzi tu o wytworzenie zbiorowej potęgi, któ- 
raby mogła zająć równorzędne stanowisko z o- 
beeaemi glównemj mocarstwami świata. )

4 8 .  S Z A R A D Y  D O  N A G R O D Y .
Ołoiyi Maryan Fontana.

Rezwłożenie szarad, umieazczon^e’'' poniżej, n a ń '-  przesiać Redakcji
najdalej do czwartku, dnia 7 sierpnia 1919.

•Gońca Krakowskiego"

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 10 sierpnia 1919, o godz. 12 w po­
łudnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako­

wskiego".

d l a  p . t .  p r e n u m e r a t o r ó w
KRAKOWSKIEGO".

226.

.GOŃCA

Pierwszą trzecią w Uóżdym „Gońcu" 
Masz w nagłówku, nie na końcu, 
Druga trzecia na papierze.
Lecz ją zagrać chętka bierze,
Druga pierwsza to męczarnia.
Co w pań nraku nas ogarnia.
Całość postać to dziewicza,
/maidziesz ia u Sienkiewicza.

127.
Pierwsza litera,
Druga rodzaj broni,
Całość ci w uchu
Harmonijnie dzwoni.

228.

Kiedyś tu komisyę rpiałem,
W  czwartej pferwsteej się kę patiem,
I wyszedłszy ■odświeżany.
Pędzę do wsi, by dla żony 
Drugie drugie przywieźć w darze.
Lecz na darmo wszędzie łażę 
I oglądam okolico,
Pierwsze pierwsze i dziewice.
Po wrażeniach miłych tylu 
Wracam w noc w automobilu,
W trzecią czwari? v ” vm nr0,1

I ogarnia mnie son błw-'- 
Całość pląsa, jak marzenie...
Kraków żona — pm^bndzonie!

229.
Ułożył Leou Pasternak.

Trzecia crwnifa *
W ielka z rodu dama,
Trzecia wspak i wprost drń«>
To niewielka rama,
Trzecia czwarta pieniądze 
Albo ich znaczenie,
Całość IaJbirynciku 
Daje nam wrażenie.

/.a  trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Wspaniałe ~ibnm wedl—»> oy— !-  - - ^  Hen­
ryka Uziembly (10 zeszyt wydawnictwa , Współ­
czesne malarstwo polskie"). ’ ’

2. Pudełko papieru Refowe— » 
sztuk).

3. Warszawskie m ydl- ~ - -W .
— ort C50

n . DLA
230.

WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW

r

„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre-
Jiustt«~atcrći:'

TRZY PYTANIA.
a) Ile jest liler w abecadle? 
b; Z czego można postawić najprędzej tani 

do mc iy urzędniczy?
c) Co znaczy zagadkowy napis na przydroż­

nym jCiiiiiieniii, pochodzący '% .oznsu najazdów 
tatarskich: Akśf.ra kogow sc.makśo kadiak.

Za trafną odpowiedź nr. powyższe pytania wy­
znacza się trzy nagrody:

1, Poezye A dam a M ick iew icza  wydanie no-

we, zupełne, w 4 tomach, ułożone przez Płoira 
Chmielowskiego (stron 1438).

2. Bezyłntrn prenumerata „G o*-- ~ - 
skiego" na wrzesień 1919 r., względnie przedłu­
żenie pren um eraty  o jed en  miesiąc.

3, Warszawskie mydło poziomk0-̂ -"

Ukraińcy agitują 2a plebiscytem 
w  Oaiicys wschodniej.

larnopoi, 26 lipca.
Po obecnem faktycznem zniszczeniu republi­

ki za<chodnio-ukr..uńsktiej, otoczenie Petrusa®" 
wicza, dyktatora tej b. republiki zdaje się da­
wać za wygrane i postanowiło nie p rz e ra d z a ć  
Petlurze to układach % Polanami. Galą zaś ener­
gię postanowiło wytężyć do »gitacyi za granicą, 
aby dobić do plebiscytu we wschodniej G a lic ji 
licząc w tym wypadku na rzekome poparcie lu­
dności żydowskiej.

Orgsnizacya poczt i telegrafów 
w  Polsce.

Kraków, 27 lipca.
W czoraj b. minister Linde przyjął przedsta­

wicieli warszawskiej prasy i zapoznał ich % 
dziejami i obecnem stadyum działalności po­
czty i telegrafu w  Polsce.

Były trudności — należało stworzyć system 
odpowiadający warunkom kraju, nie było urzę­
dników'. Otwarto 400 urzędów na ziemiach daw­
nego zaboru rosyjskiego, uruchomiono 800 od­
działów w Małopolsce, 12 na krasach. Poznań­
skie, jak wiadomo, rządzi się samo.

Całą organizacyę podzielono na 6 dyrekcyi.
Braki techniczne są olbrzymie. Niema dru­

tów, wagonów, aparatów i t. p. W  projekcie jest 
używanie radio do celów „cywilnych", posługi­
wanie się samolotami — o to zabiega się — -me 
konsoreyum angielskie. Ministerstwo d o do 
ujęcia całej sieci telefonicznej w swoje ręce. 
Projektowany jest wykup telefonów warszaw­
skich od konsoreyum „Cedergren" —  pamiątka 
po Moskalach — niestety żąda ono 70 — : ’ --nów 
marek.

W  Lodzi uruchomiono fabrykę aparatów te­
lefonicznych, w Warszawie działają warsztaty 
reparacyjne.

P. minister jest zwolennikiem erek ów r»ocz 
towych —  wogóle magmie wprowadzić wszelkie 
zdobycze europejskiej gospodarki pocztowej i 
ma nadzieję, że przezwycięży piętrzące się tru­
dności. W  celu zdobycia o k-owiednlch praco­
wników p. minister zakłada szkoły rodowe 
niższe i jednę wyższą uczelnię prz-- politechni­
ce warszawskiej.

Urzędnicy przeciwko łapownictwu 
i strajkom.

, Kraków, 27 lipca.
Warszawska „Gazeta Poranna" nie raao- 

lucyę Związku urzędników państwe—--<-h ii pra­
cowników instytucyi społecznych w \f okowie
w Województwie Makowieckiem, wy-* :- -ą
z całą powagą i stanowczością pr^n-ó-Pr, łapo­
wnictwu wśród urzędników. Dlatego też Zwią­
zek prosi Wysoki Sejm o uchwale ‘ - prawa, 
aby przy ujawnieniu jakiegoś naduż'- ' lub ła­
pownictwa ze szkodą skarbu państwa i zgoła 
jakichkolwiek interesów materyalnych, czy 
moralnychOjczyzny naszej, winny u-zędnik był 
natychmiast usuwany z zajmowane0 ■ urzędu 
oddawany do sądu za zdradę kraju dla ukara­
nia go z całą ? ■ ć prawa, ■ a ■ -m fakt
aby był ogłoszony w  prasie polskiej.

W  dalszych punktach rezolucyi podkreślono 
konieczność san&cyi stosunków wśród - rzędni- 
ków, którzy winni stać na straży Ojczyzny i 
świecić przykładem ludności.

Następnie autorzy rezolucyi w- *.-15ują prze­
ciwko strajkom kolejowym i rolnym, uważa' - 
je w obecnej przełomowej dla Polski "kwili j -  
zdradę kraju.

Czy szpieg czeski?
V/ KROŚCIENKU NAD D U N AJEM  PRZY­

CHWYCONO RZEŚKIEGO  v
Kraków, 27 lipca..

iT ) W czora j - p rzytran spo, Iow a no z Nowego 
T argu  do tutejszej d y r e k c ji  poticy i żołn ierza  
cząsk is,jo , k tórego  u jęto  w ok o licy  K w d cien k a  
nn,S i/unajccm. i

Przyproy, cci zony do kom en dy żatidariiieryl 
w Nowym T argu  ów przychwycony żołnierz, 
przy p odan iu  dodał, że jest rzekom o dezerte­
rem  b y łych  w o jsk  austrynekich i nazywa się
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Antoni KotnacJLa, urodzony na Morawach w  Ho- 
jowio Koni czka podaje nadto, że będąc w roku 
1918 stacjonosyiany z jtduą koiupaniąc luO puł­
ku w Nowym Sączu, zb:egł i miai ukrywać się 
w labach koło Limanowej, gdzie żył, zachodząc 
do okolicznych wsi po żebracn.

Obecnie, jak podaje, zaszedł aż do Krościen­
ka, sutąd (?) chciał aostać się do iredzininego 
kraju.

Potne waż zachodzi podejrzenie, że Koni czka 
jeoi płatnym szpiegiem czeskim, uwięziono go 
i osadzono aż do ukończenia śle*L>tv«'a, w tutej­
szych aresztach.

M A Ł Y  F E Ł J E T O N .

Z EROTYKÓW .
M O D L I T W A

Dtwumnaą zegar •^ydzw'amia, a  }a się wie 41 ę-.
Do edebde się mcdlę-
Oczy twe, pełne przepastnej głębi olśniły mą, j 

iuszę blaskiem swym słon,e< snym, twe tęskne j 
octzy smutek do niej wniosły, szatańskie twe 
oczy ból i tęsknotę posiały_

Błogosławione niechaj mi będąl

Ach! te twe oczy, co strasznym pałą żarem, 
co piekło rozpętać potrafią, Ach! te twe oczy, 
do watolć i deptać umieją, co do szaleństwa ko­
chać mi cię każą, ach! te twe oczy, co przepo­
tężną moc w  sobie mają...

Błogosławione niechaj mi będą!

Czy mię powiodą, kędy sny cudne, złudy, ma­
rzeni* kędy bezmiar szczęścia i rozkosz bez 
kresu, czv mię powr.xlą, kędy dusąa pięknem 
upojona na skrzydłach miłości w przestworza 
wylata, z orugą duszą w niemym uścisku sple­
ciona po obłokach buja i szarej ziemi miłością 
swą świeci jak świętym ogniem co ją sarną 
spała—

Twe cudne ocłj błogosławione niech będą!

Czy mię powiodą, sądy serca skrwawione i  du­
sze złamane w rozpaczy tię wiją, czy mię po- 
wtaodą, kędy zwiedzione nadzieje jak krzvże 
spróchniałe na mogiłach sterccuj., kędy się snują 
duaze rozdarte jakby piorunem rażone...

Twe cudne oczy błogosławione niech będą!
/

CokolwieK się stanie, cokolwiek mi los zna­
czy , czy rozkosz najmilszą, czy boleść okrutną, 
cacy ml stę uśmiechną lśniących gwiazd błękity,

* czy szczęścia osiągnę, ach! zawrotne szczyty, 
czy też mię rozpacz zdruzgoce i  złamie i los mię 
znowu oszuka, okłamie...

Twe cudne oczy błogosławione niech będą!
Józef Pollak.

Chwila blaiaca.
Kalendarzyk*

św. Natalii
Wschód słońca 4*20

Zachód słońca 8*28
Długość dnia 15*17 

T E A T R  ESL J U L . S Ł O W A C X IE O O r
Dziś popoł.: „Madame Butterfly"
Wieczór: „SW asny dwór**.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y :
Dziś: „Ciotka Karola".

Hmmm uliimyi poiojowel.
(P.) Z Genewy unonoszą: Wedle imformacyi pa­

ryskich prace konierencyi toczyc się będą teraz 
w macanie szybsziem tempie dzięki wyjaśnieniu 
się sytuacyi politycznej, która w ostatnich cza- 
saąh była niepewna Vairutek zachwianego sta­
nowiska Clemenceau. V<ybum ufności wyrażone 
Clemenceau przez pe rlament wpłynie korzy­
stnie na tok prac konferetncyi. Rada pięciu po­
wołam do życia między narodowy sztab wojsko­
wy, którego, zada... jpa będzie czuwać nad wy­
konaniem wszystkich traktatów pokojowych.

-—O—•—
Bunt Catirwatów przeciw Serbom.

(P.) Z Budapesztu donoszą, że chłopi chorwac­
cy zbuntowali sń? przeciw Serbom. Przyszło do 
starć ulicznych z wojskami serbsklemi, które \ 
pobite uciekły w pcd-ochu. Część oficerów i pod- j 
oficerów serbskich przyłączyła się do zbunto- ; 
wartych Cborwatów(?) i demonstrowała razem j 
z nimi na rzecz węgierskiej republiki sowie- j 
tów(?) Bunt wywołała wiadomość o zamierzo- j

Pożar magazynu Towarzystwa strzeleckiego
Szkoda wynosi przeszło 60 000 Koron.

Kraków, 27 lipca. 
(T) W czoraj o godzinie 6 rano zawezwano 

Straż pożarną, na nl. Lubicz., gdzie wszczął się 
pożar w składzie Towarzystwa Strzeleckiego w 
Ogrodzie Strzeleckim.

Jak następnie skonstatowano, do znajdujące­
go się tam magazynu zbudowanego z pali i de­
sek, przez uuzyniony z, boku otwór zachodzili 
bezdomni na nocleg.

Prawdopodobnie któryś z nich Dorzucił zapa­
lonego papieaesa Lub niezgaszoną zapałkę, z

nem wysłaniu delegacyi do Paryża, która miała 
koailicyę poinformować o rzekomej chęci połą­
czenia się Chorwatów z królestwem serbskiem. 
Chłopi chorwaccy, usposobieni republikańsko
0 połączeniu z Serbią nie chcą nic słyszeć i o- 
świadiczają, że chciano wolę ich sfałszować.

 o------
Prośba Bonar Lawa pod adresem 

żywiołów przewrotowych.
(P.) W  odpowiedzi na interpelacyę w izbie 

gmin, wystosowaną pod aidresem rządu, oświad­
czył Bonar Law, że rząd czyni wszystko, by po­
łożenie przemysłowe kraju m-jgio jak najkorzy­
stniej się ukształtować. Rząd jest świadomy 
tego, że Diuvie, i i  liczba ludzi dąży w  Anglii do 
zniszczenia całego politycznego 1 społecznego sy­
stemu, lecz rząd zwróci! ua nich baczną uwagę
1 zastosuje wszelkie śitdki, by bronić interesów 
kraju.

I .  I M  i s T i a m  M i i
Praga (PAT). „Prager Taghiatt" donosi, że 

hr. bilon,ni Kaiclyi został wraz ze swą W ~ * '~  - 
ką pod wojskową eskjy? ? odstawiony do Pragi 
i zatrzymany w więzieniu.

 o-------
Około procesu przeciw Wilhelmowi.

(P.) „Times" donosi, że król angielski odrzucił 
prośby byłej cesarzowej niemieckiej, książąt 
niemieckich i krója saskiego, którzy próbowali 
interweniować na korzyść Wilhelma. Król Je­
rzy odmowę swą umotywował tam, że na u- 
względnienie prośby nie pozwala ma jego sta­
nowisko.

Najwyższy trybunał angielski złożył w  spra­
wie procesu Wilhelma swoje orzeczenie, że są­
dzenie pnez trybunał angielski Wilhelma jako 
winnego brodu l wybuchu wojny nie jest dopu­
szczalne.

 o------
Starcia z Włochami w Tryeście.

(P.) W  Tryeście przyszło do zaburzeń i walk 
ulicznych. Pisma włoskie podają jako przyczy­
nę drożyznę artykułów żywności i głód, pisma 
natomiast jugo- slowlańokie przypisują winę wy­
zywającej postawie załogi włoskiej. Wzburzony 
tłum jednego żołnierza obił, kilku ranił. Z cy­
wilnych straciło życie kilkanaście osób. W nie­
których punktach miasta starcia przybrały cha­
rakter regularnej walki.

Groźba nowego strajku w Berlinie.
(P.) Jak donoszą pisma berlińskie,1 w Berlinie 

wybuchł strajk robotników, zajętych przy pocz­
tach i tetógiafach. Powodem strajku ma być 
wydalenie ze służby 287 robotników, za wzięcie 
udziału w saajku demonstracyjnym w dniu 21 
lipca. Liczyć się należy z ten — pisze w  tej 
sprawie „Vorwaerts“ — że na wypadek nieprzy- 
jęcia wydalonych robotników do służby, wybn- 
cbuio w całych Niemczech strajk wszystkich 
rc Lotników, pracujących ua poczcie. Dyrekcjo, 
fabryki Siemensa lównież oddaliła za strajk 
demonstracyjny 10 tysięcy robotników, w odpo­
wiedzi na co wszyscy inni robotnicy zaniechali 
pracy. Strajk ogólny wszystkich robotników me­
talurgicznych jest bardzo prawdopodobny.

MIEJSKIE BIURO APROWIZA CYJNE podaje do
wiadomości, że. z powodu nicnadeigbja na czas trans 
pojrtów zboża, Delegatura Ministerstwa aprowi.za- 
cyjnego nic przydzieliła do dnia dzisiejszego mąki 
chlebowej na następny tydzień. Nadejście mąki spo* 
dziewane jest w ciągu paru dni. W skutek tego w y­
dawanie chloba w tygodniu przyszłym maco giy 
opóźru. O terminie nadojściakrnąki i •wydania, jej 
piekarzom. Magistrat publiczność osobno zawiadomi.

SEKCYA OPIEKI SZPITALNEJ C^pi-wonego Krzy­
ża w Krakowie zawiadamia, że w poniedziałek 

dnia 23 lipca b. r. o godz. .*• i phi wieczorem od!>ę 
dzic się pe.-iieilzenią,-Wanię należące do Sokeyi. pro* 
szore są o faknaiiirznii>MZv ndziaJ.

JEDYNY WIECZÓR i  ARECZNYDK
Biły Sacchetto, rozgTśnej tancerki, odbidzio^ ię n ie­
odwołalnie w pon:edzi:j)ck dnia 28 lun. w tealrzc 
Powszei huym. Bileły do nabycia u J. Rudnickiego , 
linia A*B.

której powstał pożar.
Spaliła się cala buda (penoś 35 lat licząca sta­

ruszka), i wiele cennych rzeczy znajdujących 
się wewnątrz, jak utenzyiia jF.ow. Strzeleckiego, 
meble, bilardy. Ogień zniszczył tak-że kilka cen­
nych marm.urov.-ych popiersi przedstawiających 
różnych dobrodziei i królów kurkowych. Ogólna 
szkoda przechodzi 60.000 koron. Przybyły na 
miejsce I-s-zy pluton Straży pożarnej z p. in­
spektorem TlaSiZem na czele, przy pomocy pum­
py motorowej zlokalizował i ogień ugasił.

B9
ORGANIZOWANIE TEATRÓW W POZNANIU. —

Dyrektorowie teatrów m iejskich w Poznaniu, pp. 
Adam Dołżycki i dr Tadeusz Wierzbicki, ukończyli 
juz prace wstępne do organizacyi personalu arij 
stycznego dramatu i opery w Poznaniu. Kierowni­
ctwo literackie dramatu objął pan Zdzisław Dębic* 
ki reżyseryę dramatu po,^ Janusz i Gustaw Rasiń- 
ski, reżyseryę opery p. Gabryel Górski i dr Tadeusz 
Wierzbicki. Kapelmistrzami są pan Adam Dołżycki
i Milan Zuna. Orkiestra składa się z 60 esob, cały 
zespół artystyczny dramatu i opery z 176 osób. Uro. 
czj ste otwarcie t»acru pozrmiiLkiego odbędzie się 
dnia 31 sierpnia. Wezmą w  niem udział przedstaw 
wiciele instytucyj kulturalnych i społecznych z ca­
łej Polski

KONKURS PRZY SZKOŁACH ŚREDNICH I LU­
DOWYCH T. & L. (a od września br. państwowych) 
w Białej, są do obsadzenia następujące posady: 1) 
w seminaryum naucz. mę„k. posada historyka oraz 
przyrodnika; 2) w seminaryum posada nauczyciela 
ped!gogi\ dydaktyki i m etodyki; 3) w  szKole ćwi­
czeń pospolitej przy s e m m ir ^ m  jedna ewent. dwie 
posady nauczycieli z egz. wydziałowym z którejkol­
wiek grupy, i )  w szkole ćwiczeń wydziałowej 2 po* 
sadj naucz, wydział, z egz. I g u p y  i ieana posada 
naucz z II grupy; 5) w polskiej szkole pospolitej i 
wydziałowej w Białej posada kierownika względnie 
dy] e.ktora z egz. wydziaiowym  i dwóch nauczy­
ciel: z egz. kwolifik. względnie wydziałowym .— • Po­
danie z załącznikami i tabelą kwalifikacyjną nale­
ży wnosić do 10 sierpnia br. jeszcze do Zarządu 
Głównego T. S. L. w Krakowie (św. Anny 5), który 
przedłoży odpowiednie propozycye Radzie Szk. kra* 
jowej. PoDory nauczycieli wszystkich kategoryi we­
dług norm państwowych. Gdyby zakłady do wrze­
śnia nie zostuty przez pańatwo przejęte, otrzymują 
nauczyciele urlop płatny i dodatek T. S. L. w w y­
sokości 1320 K dla naucz, seminaryum i 1200 K dla 
naucz, szkoły ćwiczeń

DO SFAKDYNAWSEOsPOLSKIE i izby han­
d lo w e j napływają oferty z propozycyami importu 
do Polski różnych artykułów w fcaidzo znacznych 
ilościach. Między innemi zaoferowane są: buty, skó­
ry, sardynki, zapałki, celuloza, piły do cięcia drze. 
wa, łyżki metalowe, kasy ogniotrwałe, spirytus, ko­
niaki, likiery, pasy transmisyjne i t. d. Z drugiej 
strony miejscowe poważne instytucye zgłaszają za* 
potrzebowania na towary skandynawskie, jako to: 
łożyska kulkowe, papier drukarski, separatory do 
mleka, maszyny rolnicze, maszyny do tartaków, stal, 
żelazo, blachę czarną i bieloną i t. d. — Firmy j o- 
soby, które interesują się handlem powyższemi ar­
tykułami, zechcą zgłosić się do SkandynawsKo-Pol* 
skiej Izby Handlowej w Warszawie, ul. Sienna Nr 16, 
w godzinach między 4.30 a 7 wieczór, gdzie bęąd 
udzielane w\ cztrpujące informącye.

ODCZYTY. W  poniedziałek ania 28 bm. o godzi* 
nie 7 i pól wieczór w sali Domu robotniczego przy 
ul. św. Tomasza 37. wygłoszą odczyty: p. J. Surów­
ka. Rozkwit rękodzieła u schyłku średniowiecza i 
powolny upadek od poznania siły, pary i elektrycz­
ności. P. dr J. Skulski: Ustawodawstwo austrya- 
ckie a ochrona drobnego rękodzieła. — Po odczy* 
tach dyskusya. Wstęp wolny.

(T) ?,EBY WĘGLE PYL.Y CIĘŻSZE.. Wczoraj o 
godz. 5 rano przechodzący Groblami pewien agent 
tut. policyi zauważył zapracowanego robotnika, któ* 
i*y czerpał wiadrem wodę z W isły i następnie pole­
wał węgle, znajdujące =ię ńa promie, a należące do 
Tow. Żeglugi polskiej. Jak zeznał, czynił to w tym 
celu, aby w ten sposób dodać ciężaru węglom, prze­
znaczonym na sprzedaż. Zarządzono w tej sprawie 
śledztwo.

(T) WŁAMANIE DG MIESZKANIA. Wczoraj ra­
no nieznair bandyci włamali się do mieszkania Jó= 
zefa Sanda przy ul. Zacisze 6 i rozbiwszy szafy, ku­
fry i biurko skradli garderobę, pościel, biMiznę i bi. 
żuterye, wartości 20.UU0 K

(T) SŁUŻĄCĄ ZŁODZIEJKĄ. Pani lzyd. Teodoro* 
wicz przy u! Basztowej 5, służąca Marya Mol skra­
dła garderobę wartości 3000 Ii i zbiegła.

(1 ) ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW. — 
Wczoraj na dworcu kolej, Podgórze.miasio areszto* 
wano trzech znanych a niebezpiecznych kieszonko­
wców. Panicze ci za „zarobione?* pieniądze sprawili 
sobie eleganckie garnitury i teczki ..na ak*a" skó­
rzane i udając w ten ispń&ób „dependentów" lub 
urzędników, wciskali się do wagonów kolej, i tram* 
waji i tam trzymając w jednej race teczKę, drugą 
społem manipulowali pq cudzych tóeszeniach. Są 
t.o Stanisław Tracz 1. 2’J. Antoni Kubasiewicz 1. 16 
; Marynn Grabka 1. 17.

(T) ZNACZNA KRADZIEŻ NA DWORCU KOL. 
Kradzieże klcjszonkowe na. tut. dworcu mnożą się w 
•. )-drr-sz4jf'S!V sposób. Oto dziś'T|??r\:cznikowt Jarec­
ki emu :: armii gen. Ha! i era. który wyjeżdżę! do 
'•TaAy.yi, skrtułżjKno przy wsiadaniu do pociutu por*
; zawiera jery 2ż’ó '* Tjjuijtjtw. 1200 K, 1 ‘si rubli. 760 
warek : wsz>stkie dokumenty.

aE SPORTU. Cracovia—fmorSrh?’? 3 :3 .  \\ czobaj- 
: zawody przedstawiały się bardzo *.vn-»pntyc7.nie.

i
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pr/-.odewsr.yst,K.iem dzięki grze ,,faip“ tak ze strony 
gości, jak i naszych. Cracovia wystąpiła bez obu 
skrzydłowych — to odbiło się niekorzystnie na. cało- 
kształcie przeprowadzanych ataków. Ze względu na 
uciążliwą podróż W iedeńczyków należy się spodzie 
wać, że gra dzisiejsza będzie o całą klasę lepszą, niż 
sobotnia. Cracovia winna dołożyć starań i stanąć w 
komplecie na boisku, broni bowiem nie tylko barw 
swego klubu, lecz i sportu polskiego.

AKADEMICKI ZW IĄZEK SPORTOWY, Sekcya 
wioślarska, urządza w dniu 27 bm. w niedzielę w y­
cieczkę statkami do Bielan i do Tyńca. Odjazd o 
godzinie 3 popołudniu z Przystani A Z. S przy m o­
ście Dębnickim. Powrót, o godz. 9.

ZGON 6. P. W , HOZEł.OWfcJ. Zmarła we Lwo­
wie W iktorya z Jerzobków Hozerowa, wielce zasłu­
żona na polu pedagogicznem i spoiecznem. Była <Rd- 
gte lata nauczycielką w zakładzie naukowym Strzała 
kowskiej, brała żywy udział w życiu stowarzysze- 
niowem. Jako członek rady miejskiej na m ocy u- 
chwaly rady jeździła z, depuiacyą do W arszawy. 
W drodze powrotnej zaziębia się, a zapadłszy na za. 
nalenie płuc, zmarła po kilkudniowej słabości. By* 
!y» współpracowniczką „Kuryera Lwowskiego".

Buta niemiecka rzuciła Niemcy
Sensacyjne rewelacyo Erzbergera.

WSKUTEK USTANOWIENIA CENY MAKSYMAL. 
NET NA JAJA. niższej o 10—lo  hai. na sztuce od ce­
ny targowej na prowincyi, o 20 hal. od ceny maksy­
malnej we Lwowie, a o 30 hal. od ceny targowej w 
Wąrszawie, znikły od początku li^ca jaja, z targu, 
krakowskiego w zupełności. Sprzedają obecnie ja ja  
po obowiązującej cenie tylko dwie fra iy , a to Ga* 
licyjska Spółka zbytu ja j i drobiu „Ovum“ w  swym 
?Kleprie przy ul. Brackiej i Związek Spółek hodow - 
‘ów drouiu „Jajo" dla konsumów krakowskie,,. 
Stratę na tej sprzedaży po cenach znacznie mższy ch 
ad cen zakupu pokrywają te dwie firm y z zysku 
asiąganego na jajach sprzedawanych po cenach tar­
gowych Rządowi polskiemu, który zobowiązał się 
hak Latem z Augtryą niemiecką dostarczyć do W ie­
dnia znacznej ilości ja j w zamian za różne towaiy 
a+amtąd do Polski sprowadzane. Z i owodu słoty, 
przednówku, braku mięsa i t. d. produkeya gwałto* 
wnie spadła, a ponaato handlarze wywożą ja ja  od 
nas do Kongresówki, wykorzystując różnicę kursu 
koron i marc wskutek czago firmy „Jajo" i „Ovum ‘ 
H ajs obecnie tylko stosunkowo madą ilość jaj do 
<yspozycyi. W  każdym razie jednak ilość jaj, odda­
wanych p,zez te dwie firm y konsumentom krakow­
skim, wyniesie w miesiącu 5 wagonów, tj. około mi­
liona sztuk, zaspokoi więc potrzeby Kraków** pruwie 
w zupełności. Aby jednak w tych granicach zape* 
wnić możliwie najrównomaeraiejszy rozdział ja j mię­
dzy ludność Krakowa, otwiera firm a „O vpm ‘ prócz 
swego sklepu przy ul. Brackiej trzy dalsze sklepy 
i oddaje wszystkie pod kontrolę Komitetu walki 
z lichwą — zaś firma „Jajo" kontynuować będzie 
sprzedaż jaj skrajniam i dla konsumów, które się 
wykażą poświadczeniami tegoż Komitetu, iż wyko­
nują spizedaz jaj pud jego kontrolą i weale norm 
u»Tezeń ustanowionych.

proch.

NADESŁANE.

S t r z y k a w k i  S i g m u n d a
sztuka kor. 8-—. 257?.

Probn^r— Kraków.
Dala 31 lipca 1919 o godzinie 7 wieczór odbędzie się 

w sali p. A. Głowni w Krzeszowicach

Walne Zgromadzenie
nzłonków Stowarzyszenia spożywczego pracowników pol­

skich kolei państwowych w Krzeszowicach 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Jmówlenie ważnych spraw aprowizacyjnych.
2) Uzupełniające wyho<y z powonu zirian zaszłych 

w Zarządzę.
3) Wnioski i interpjlacye. 2601 

na które zaorasza wszystkich członków
Kada Nadzorcza 
Radwański.

„SATYRA
[Nr 29) z kapitalną konferencją ugodową pol­
sko-czeską w Krakowie zawiera peza tem: „Psie 
iale“, „O dn rnyji Oest©rreich“I „Nominacye 
rzeczpospolitej babińskiej", „Brawo Stapiński", 
„Niedziela i szabas" wyjątek z recenzji opero­
wej". „V / Krynicyoraz cały szereg wybornych 
ilustracji, Do n a b y cia  w szędzie.

f f %mion Sztuk

Wieaeń. (PAT). B kor. donosi z Berlina. Na 
zgromadzeniu n&rodowem w Weimarze minister 
skarbu Erzberger wystąpił z rewelacjam i. Po­
wiedział on, że unia 1 sierpniiia 1917 kanclerz 
Mictiaelis wygłosi! mową, w której uchylił się 
od '̂ ożen’ a oświadczenia co do neutralności 
Belyd. DaJej oświadczył Erzberger, że dnia 20 
simpni,, nadeszło do rządu niomiduKitego pismo 
od nuneyusza papieskiego, w któzem była pro­
pozycja Anglii, do której także przyłączył się 
rząd francuski, miano„icL, by rząd niemiecki 
oświadczył się co do niezawisłości Belgii i dal 
gwarancje co do iiiezawsłoici gospodarczej Bel­
gii Odpowiedź przychylna rządu niemieckiego 
w  tym kierunku ułć-twi rokowania pokojowe. 
(W ielkie poruszenie w  izbie). Mieliśmy tu — 
mówił Erzberger — do czynienia z zewnętrznym 
czynnikiem tak poważnym jak Stolica Apostol­
ska. Czynnik tem ze względu na swą neutral­
ność, był w  możności osąazić, iż były widoki do

zawarcia pokoju, 1 wystąpił z zapytaniami na 
wyraźne życzenie rzędu angielskiego i francu­
skiego. Cóż się stałe ? Przez cztery tygodnie w 
Berlinie nie dano na tę notę żadnej odpowiedzi.
Dopiero w  piśmie z dn. 24 września odmówiono 
złożenia oświadczenia, tiómacząc się tem, ze 
warunki, ku temu nie są dostatecznie rozpa 
tramę.

Wiedeń. (P A T ). Weorug ojmesłenua z Ber­
lina dzienniki podrosza ogromne wrażenie, Ja- 
kia wywołały rewelacje ErzLergera „W iener 
Altlg. Ztg.“ donosi z Berlina, że Ludendorfl o- 
głoaił w  dziennikach, iż główna kwatera nie­
miecka rzekomo nic nie wiedziała o necie nun­
cjusza aż do obecnych rozpraw w Weimarze. 
Powiedziano jej tylko, że Anglia viia Rzym wy 
suwa macki pokojowe. Gdy Lud cod orff zapytał 
Kuenimnima w sprawie Belgii, ten mu odpo­
wiedział: Konia belgijskiego kupię wtedy, gdy 
będę cLdaL

imrwTTBrirMiffnTiNTrEiMnwmiTiriiii ii1 i hiiiii i r r i m r u in i

Ostatnie uchwały S@*r.m
Warszawa, fPAT). Na wczoraj szem posiedze­

niu Sejmu rozpoczęła się dyskusja w sprawie 
przeniesienia siedzby centralnej Kasy Spółek 
rolnczych za Lwowa. Dekret wydany w tej spra­
wie zatwierdzono. Poseł Putek ref ero wal nastę­
pnie sprawę połączenia obrzuć w dworskich z 
gminami w Galicji. Ustawę przyjęto, a miano­
wicie: ustawę o połączeni obszarów dworskich 
z gminami na terytoryum byłej GaJicyi, ustawę 
o odpowiedniej zmianie galicyjskie* ustawy 
gminnnej, ustawę o zm ianę gąlścyjskfej ustawy 
o konkurencyi kościelnej. Przyjęto też rezolucyę 
pusia Godka, aby co do wschodniej Galicyi, ob­
jętej operacjami wojennymi rząd wstrzymał wy­
konanie ustawy do chwili nastania tam nor­
malnych stosunków. Przyjęto też wnioski i re- 
zolucyę Komisyi w sprawie uh wiania wsi Ko­
ściuszkowskiej dla wychowania sierót po żoł­
nierzach. Następnie lżba uchwaliła oddać 
gmach Staszica '"owarzustwu naukowemu w 
dzierżawę na lal 33 za opłatą 501 kor. rocznie.

Poseł Gadek referował następnie sprawozdanie 
kom isji apr^wizacj jnej w  śpiewie zakupu 
przez państwo dla ludności robKniczej ciepłe] 
i taniej odzieży, obuwia i węgla na zimę, Spra­
wozdanie komisyi przyjęto. fcn ister  apiw »fa«- 
cyi Minkiewicz ośiwiadcm, ze rząd nabył pewną 
ilość ubrań 1 matcryałów łokciowych, które za 
parę tygodni przybędą. Następnie z kicdytów 
na aprowizację przeznaczono 10 milionów na 
zakupno bawełny, która jest już w Ludzi, z te­
go wytworzyć będzie można z górą 100 milioów 
łokci materyałów, które po nizk*e? cenie rozda 
się między ludność jako rekompensatę za do­
starczane zboże. Węgiel na cele rolnicze, jak 
omłot i dla przeróbki buraków w cukrowniach 
postawiony jest na drugiem nuejseu, po zaspo­
kojeniu kolei i wojska. Zakupiono również oko­
ło 20 milionów pudów dziewa, które rezerwo­
wane będzie pc większych miastach i ośrodkach ' 
przemysłowwch. Następne posiedzenie w ponie 
działek.

W  Ksiisii i f c u s l !  In n n lie s ia  n  Ij.
Kraków , 27 lipca

Na wczorajszem wdeczomem posiedzeniu kon­
ferencji polsko-czeskiej -wybrano surkomnet, 
składający się z pp. Grabskiego d Osieckiego ze 
strony polskiej, tudzież wiceministra Stepanka 
i p. Udi-iala ze strony czeskiej. Subkamasya ta 
ma więc naradzać się nad ewentualną Linią gra­
niczną.

P m  znano ic.i prawo koopl-acyi.

RAUT W  KRZY SZTOFORACH.
Wcozraj wieczorem odby ł się staraniem dele­

g a c ji polskiej raut w  Krzysztoforacb, w którym 
wzięły udziai obie delegacye poseł polski w  
t raclze P ate l, wiceprezydent miasta Sare, kon­
sul Czech i reprezentacya Jugosławii, £*ra,edata- 
wicieip m is ji koalicyjnej, (oficer angiei ki i wło 
siki), gen. Piiasekcki, major czeski Spacaek repr. 
prasy i wiele innych wybitnych osobstości. Raut 
trwał do późnej nocy.

Spisz i Orawa błagają o ratu n ek !
Warszawa (PAT). Prezydent ministrów Pade­

rewski otrzyma! następującą depeszę z Zakopa­
nego

Górale i góralki z Jaszczurówki, Olczy, By- 
strego i  sąsiednich okolic, oraz letnicy z róż­
nych ziem polskich, zebrań i na wiecu grunwal­
dzkim w Jaszczu rów ce w dmu 20 lipca l c 19 r., 
prorzę pana prezydent?, ministrów o poczynie­

nie wszelkich knu-ków, celem przyspieszenia 
konferencyi z Czechami i ostatecznego załatwie­
nia sprawy Spiszą i Orawy, których ludność, 
gnębiona przez Czechów, wyciąga ręce do Ma­
cierzy o rątnnek, a nawet niejednokrotnie po- 
ryaw się  na rozprezliwe akta samoobrony. Prze­
wodniczący wiecu Galica, sekretarz ks. dr. Ja­
rowy.

tm m m m atm m am aam aB Ssm i

Wyjazd BilitisKiegd do Warszawy. tainiow anie dodatku drożyżniaribgo

u l .  S z p a t a  m a  4 ® ,
(naprz8c;w ;eatru isiiejskisgo).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł szluk, za­

prowadza djrekeya również 
SPRZEDAŻ MA SPŁATY.

Wiedeń {W-T). Dr- Lecn Biliński wyiechal 
wczoraj pociągiem koalicyjnym do Warszawy. 
„N. Fr. Presse'* podaje, że dr. Biliński, na zapy 
tanie dziennika, czy prawdą jest, żc obejmuje 
tekę polskiego ministra skarbu, odpowdedźMł: 
Nie mogę się w tej sprawie oświadczyć, bo ze 
mną ute perimktowanc. Pakiem jesi, Se za po­
średnictwem prezydenta irinistrów Paderew­
skiego otrzymałem od naczelnika państwa we­
zwanie, abym b y  zaraz udał do Warszawy. Od­
jeżdżam dziś. Co ssę dalej sianie, tam się do­
wiem.

(Telegram powyższy jwfcwie.-dza c(or-)owionie 
„Gońca K.rak.“  /.Ęinze,’ kilku dni, iż proMiier 
Paderewski w przcjc/tdżio przez Wi-Mteii odwie- 
d::ił Bilińskiego, czemu ieden z d /ń ;, 'ji.óu k.‘'si-

-i a rrł

Warszawa- (PAT). Komisya skarbowo-budi® 
towa unormowała ostatecznie dodatek dnoży- 
źuiany dla urzędników państwmwyich- Na zaaa- 
dzie opartej ma ilości członków rodziny, SkMn 
porusza się w granicach: dla rangi XI—X, cd 129 
do 2C3 luk., dla rangi IX VIU 220-100 mk., dla 
rangi VII VI  280 do 380 mk., dla rangi V—IV 
320 do 400 mk., dla rangi III—II 400—600 mk. 
Na wniosek księdza Kotuli przyznano profeso­
rem zakltfdów teologicznych dodatek droży- 
źniany według VI rangi. Nauczyciele szkól po- 
ws7.ccini.ycli otrzymają .dodatek tej kategoiryi 
płac, z lvęr:yi zrównano icli wynagrodzenia. 
Wsr/.yscy indi pracownicy otrzymają dodatek w 

i-, - uiiict j v.'4\;-,ikości: starai wolnego 123 mk., 
ż r , : <  : :<em dziąci 136 mk., żonaci ponad 
tmio •.•"irc.i 250 mk. TTstawa ohiiwięzuje d 1
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HELENA FILOOHOWSEA.

' RĘKAWICZKI.
4/

Z ppbłażliwjnn uśmiechem starego wyrazu- 
minatego druha patrzył Rzymowski na tesn fan­
tastyczny twór, noszący z gracyę w pacłmę- 
eem wnętrzu s\>.ych poikoi chiamydy greckie i 
nziynmku. tuniki z zakupionych! w  Indyach gaz 
i jedwabi, tańczący wobec mtywmego kółka 
przyjaciół prześliczne tańce z frysow pompe- 
jańskich i sarkofagów eglpokich, Hoduj ąjcy z 
pasy4 koty i jedwabiste King-Chiaries‘y, W pra- 
etrwm snA pełnej statuetek kairtagińskich, ma­
kat z Tunisu i barwnych szkieł z Murano, pię- 
trryły się stisy rozpoczętych szkiców, które po­
rzucała niecierpliwa, niesłychanie śmiała w ry­
sunku ręka, by przerzucić się do muzyki, lub 
lep&eu.' l z plasteliny chimerycznych kobiecych 
głów i aktów ..

W  t»aow>wni taj wiraało i tęts iło  to samo ionta- 
atycŁno, kolorowe i bujne życie, w lrtói/am dy­
szała jego mieszkanka. R iło  się tam od mło­
dych, bezdomnych, ale buńczucznych malarzy 
l malarek. literatów i powieściopisarek, rzeźbia­
rzy, muzyków i estetów, chciwych piękna i do­
skonałych zimnych przepasek stale czekających 
pa niepospolite apetyty cyganów.

Rzymowski zachodził tam znęadka na fiiftżan - 
kę herbaty i wyenodził szybko, nie chcąc krę­
pować sobą tej wiosennej jakiejś i radosnej we­
sołości, zdającej się rozsadzać koiorowe wnę­
trze pi _oowni W  obdczu tej młodości ż> ^doło­
wej i kipjjcej czuł szczególnie wyiraźui« swo.ie 
lat czterdzieści i siwiejące u skroni włosy, i 
leciutki chłód w  sercu, chłód jakby lęku, bole­
sny i nieco zawstydzony, że oto niedługo po­
bieleją mu na pięknej, razowej głowie wszyst­
kie włosy, a ona, Andersenowska Królewna roz­
kwitnie dopiero odurzającym czarem dojrzałej, 
świadomej swej urody kobiecości.

AJe cień lęku mijał szybko i uczucie szczęścia 
trwało w nim wciąż, jak światło rozpałone w  sa­
rn ot r.e.m sercu maleńkiemi rękami dobrego bó­
stwa o ra losnym  i dziecinnym uśmiechu.

Nika spała. ZiwlLnięt a niemal w  Kłębek, jalk. jej 
kot zdawała się pyć miałę oziewczyrKą zgubio­
na w fałdach jedwabnej kołdry i śnieżnych

fałbanaith poduszek. W  miękkiej lir li jej wygię­
tego grzbietu i wtuleniu głowy w ciepłe puchy, 
była ta sama gr&cya leniwa i nonszalancka, ten 
sam wdzięk, przyczjomy i nieco drapieżny, któ­
rym tchnął bury kształi śpiącego kota. Pewaą 
drapieżność objawiała także mata, starannie 
wypięlęgnowiana ręka, w której uścisku wśród 
długich, lśniących paznokci umaria ciemno- 
czerw oma róża. wyjęta zapewne przed zaśnię­
ciem z kryształowego fiakona ustawonego na 
białym stoliczku obok nizkiego łóżka śpiącej.

I róża ta u/więdła i już zczerniała j rzyw lodła 
ńa myśl Rzymów sLiemu gdzieś widziany obraz: 
Kobieta z zielonem] oczami lunatyczki, rozdzie­
rająca wŁgardiiw ym uśmiechem żywe, Droczą­
ce krwią, serce, a  u jej nóg trup mężczyzny 
7- szeroką, czarną raną w oercu-

Pamiętał, że oburzyło go okrucieńs.i.wo tego 
obrazu, który ze wstrętem potępił, wobec żony. 
A ona wzruszała lekko ramionami i patroąc dłu­
go w obraz. powiedziała obcym jakimś głosem 
z tym aam au lekko wzgardliwym uśmiechem 
Chimery z  obrazu:

— Ty tego nie rozumiesz Jerzy... To jest beur 
dzo głębokie- I taikie prawdziwe — doxiała, od­
chodząc-

Ale na progu zawahała się i jeszcze rato wró­
ciła do obrazu, stąpając cicho, cała w czarnych 
futrach i pluszu, miękka, bezgłośna, giętka i 
niepokojąca, jak młodziutka pantera. Jej dziLe- 
cimna i'worz owiana popeei s tymi i kam  wyda- 
wała się bledszą pod ozaiiiynu, futrzanym kołpa­
kiem, i Rzymowskiego wówczas ogarnął lęk 

przed czerni strasznem i nieznanem, co  rryć się 
m ogło pod dziecinnym uśmiechem, w  szarej 
głębi oczu radosnych i w  bogatej, tajemniczej 
duszy jego żony. Lecz ten strach przelotny ule­
czył je po powieiKaich oczu zasmucony en, jedno 
słowo ptaszęcym świegotem .'zueome, ciepło i do­
bre, jak ~ ocałunek.

W róciło wspomnienie, ale strach nie p o w r ó ­
cił. I uwiędła w  uścisku śpiącej ręki róua nie 
zraniła ju ż  serca, a le  ziodzna na ustach w pa­
trzonego w żonę Rzymowskiego uśmiech p o ­
błażliwy, z jakim dobry ojciec patrzy na nie­
winne igraszki andewszystkc ukochanego dzie­
cka. Nie powrócił już ów  straszliwy skurcz ser- 
ca, który Rzymowski uczuł, patrząc wówczas 
na tamten obraz ociekający krwią, na tamto 
serce trzepocące się w  drapieżnych rękach Chi­
mery i na tamten uśmiech, który jak kwiat grzą-

chu zakwitł na chwilę na naiwnie dziecinnych 
ustach jego żony.

Pochylił się i u nóg śpiącej, położył ostrożnie, 
pęk róż. Położył je w milczącym kulcie, gestem 

! niemal pokornym, jak u''stóp bóstwa-

Wchodząc do gabinetu konsultacyjnego, słyn­
nego internisty, a swego przyjaciela, Rzymow­
ski mrai rysy tak prześwietlone spokojnem sucaę 
ściem, że profesor Leno uśmiechnął się na jego 
widok.

— Wyglądasz Jerzy, jakbyś przyszedł do mnie
wprost z jaidegoś paryski ego instytutu pię’m.or 
ści — żartował, ściskając serdecznie iękę przy­
jaciela- A  tym twoim , i m li Łut de Laaute" jest 
mołżeństwc, miłość tego maleńkiego kom.owego 
colibri, twej Anaersenowsuuej królowny... Jakże 
tam serce, stary drnnu?... Nie badałem, cię już 
parę miesięcy.

Zapalili cygara, zatopieni w głębokich klubo­
wych fotelach- Rzymowski odpowie M ał nte- 
dbale:

— Czuję się tak doskomals. że wtogófle zapo­
mniałem o tern osiabieniu mięśnia, którym mniśT 
kiedyś nastraszyłeś... Ale, o tlą masz chwilę csj&- 
su. zbadaj mnie, bo mam wrażenie, że chorobę 
zupełnie uleczyło — izczęście.

Profesor od w iód ł się szyLko, szukając steto­
skopu- A  gdy ucho jego wsłuchiwało się uważnie 
w  ryan tego serca którego miało uleczyć ae>caę- 
śoie, jego pogedtoa t e s  sposępniała i na u- 
sttach osiadł wyraz goryczy. Gdy podniósł głowę. 
oczy Rzymowskiego spotkały się zmów z maską 
pogody którą, lekarz przysłaniał mądre i gorż- 
kie oblicze człow teka. Patrzył na szeroki, niemai 
młodzueńcay tors przyjąć eła, którego nagość 
jaśniała w zimnem świetle jesiennego połudnStei 
ciepłą białością sieniowej kości i milazał.

— No cóż? Prawda, że lepiej — uśmiechnął 
się do profesora Rzymowski, i nie czekając na 
odpowiedź, dodał, * beztroską radosnej pew­
ności:

— I nic, wiesz z tych dawnych objawów-. 
Żadn ej duszności, bolesnych skin ozów. nagłego 
lęku w n o c y - Aj ii śladu. Pmwda, że lepiej? —t 
oowtćrrył pyte^ie, już ubrany, y ytrooomy i no- 
sły w  londyńskim garniturze z ciemmegio sukna.

Profesor, obrócony do okna i wpatrzony w  p o ­
sępną perspektywę jesiennym wichrom z l iś c i  
c daru; go ogrodu, milczał przez chwilę i wttoucS« 
zwrócił aię powoli ku Rzymowskiemu.
________  (Ciąg daiszy nastąpi).

K ra k ó w , u i. B a s z to w a  I. 18.

_rAN P&ULLY 
Skład obrazów, listew i ram. Handel przyborów szkolnych, 

lim le n yc b  I galanteryjnych. 2568
pctdiy, k o p ie c ,  ca ie ra  e e r c e m  D la t e g o  te ż , k to  c h c e  o p r a w ić
O d d a n y  s p r a w ie  n a r o d o w e j .  C e n n ie js z ą  h o d u j n so la tu rę
W y r a *  s w y c h  u c z u ć  s k ła d a  z a w s z e  N ie  ch  ją  p o w ie r z y  Paułlamu 
W  w itr y n a c h  s k lo p u  n a  B asztow e], D e  ra m y  w  d r z e w o , w  g ip a  c z y  s k ó rę  
I le k r o ć  t y lk o  d la  p a m ią tk i W  s k ła d z ie  p a p ie r u  i p a m ią te k ,
U rzą d za  K r a k ó w  o b c h ó d  w a ln y , A  ta u ż e  w  d z ia le  g a la n te r y i,

PouHy s ły n ie  z  w y t w o r n o ś c i ,
A  i z g a tu n k u  k a ż d e j  s e r y i .
A ż  m iło  k u p ić  b o d a j d rob ia zg- 
W  p o w a ż n e j firm ie  Pauilego,
N o c h o ć b y  te  p r z y b o r y  s z k o ln e , 
N ig d y  w  n ic h  n i c  n ie  z n a jd z ie s z  

[z łe g o l

U  P iu lieę i w n e t  s ię  z n a jd z ie  
W  w it r y n ie  o b r a z  a k tu a ln y .
Ś w ia d c z y  t o  r ó w n ie  o  z a s o b a c h  
T e g o  p ię k n e g o  m a g a zy n u *
J a k  o  s k w a p liw e j g o t o w o ś c i ,  
j d o  a p e lu  i d o  c z y n u !
W  k o p ia c h  o b r a z ó w  z n a ć  ta m  w y b ó r  
C zy  to  aa s z t y c h y , c z y  te ż  „chrom o**.. Ja , k r o m  p a p ie r u , b ra łe m  t a lk i ,
C o k o lw ie k  Pauliy d a l n a  p o k a z  
Z a w s z e  d la  w id z a  je a t  o s k o m ą . 
D o d a jm y  ra m y  o d n o w ie d n ie .
Od W stew ta ń s z y c h  d o  p a ra d y . 
W s z y s t k o  ta m  n o s i  c e c h y  g u s tu  
A r t y s t y c z n e g o ,  b e z  p r z e s a d y . '
2568

C z e g o  m i p e w n o  s k le p  n ie  z g a n i, 
L a ta łe m  p o  n ie  k a w a ł  d r o g i,
Z a  t o  l i c z o n o  m i n a jt a n ie j !
D o  to  n ie  a z tu k a  m ie ć  m a g a z y n , 
C h o ć b y  ta k  w ie lk i ,  ja k  d o m  c a ły , 
l c c z  s z  u k a  je s t  d a ć  lak najtanląi 
Towar Liezwzglgdnle doskonały .

» C z S r 3 t O Ś Ć “
P i e r w s z a  p o l s k a  p r a l n i a  i f a r b i a r n l a  c h e n  I c z n a  

w  K r a k o w i e .
Brud — io najgorszy paskarz świata,
Ale mu czystość figle plaia,
Bo ilekroć ma pełne żniwo,
Wnet je uszczupla jej przędziwo.
Brud, czasu wojny, dręczył Kraków.
I.ecz Pralnia czystość złotem znaków 
Błysnęła w koło ludzkiej jędzy —
[ musiał zmiatać conajprędzej!
Dziś, dzięki Bogu, w karby wzięty,
Ma mir śród macior wraz z prosięty.
Natomiast, z hasiem oszczędności.
Lgną mądrzy ludzie do „Czystości1.
I „Czystość" pierze i odświeża’ 2209
Szaty cywila czy żołnierza,
Wszystkim, ktokolwiek godność czuje,
Odbarwia, czyści i farbuje.
W swych urządzeniach doskonała,
Najpierwszą mai nią dziś się stała,
A żeś ją poz- ił, drogi ludu,
Ceń pralni? „C/y-Aosć" i drwij z brudu!

Pralnia „Czystość1' posiaoa -1 filie w Kra ko wie, a mianowicie:
Centrala: Suietefc ii, Sławkowska 23, Długa 27, 

Setsastyana 3, Podgórze, Kaiwaryjska 5.

PIGUŁKI REFORMACKIE
najskuteczniejszy śroźes pizeciw zaburzeniom żołądkowym 

u osób dorosłych i dzieci, poleca 1859
aptska W. B O R O W SK IEG O  w Warszawie

Aieje Jerozolimskie r/S, rón Łsopcldyrry. Żądać wszędzie. 
Reprezerita-tt na Galicyp

W-y blilucki, a^eka pod kóroną, Kraków, Rynek 22.

Kursa maturyczne prot Ch.
od iai 4 istniejące przygotowują do matury 1) w jimn 
klas., 2) w gimn. reolnem, 8) w szkole realnej, oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy 8-ej. Informacyi udziela 
o rai ypisy przyjmuje kierownik prof. Ch. ul. Jabłonow­
skich 20, I p. w godz. 7—8 wieczór a w razach wyjątko­

wych w poł. 1—2. 2275

P ra c o w n ia  u b io r ó w  d a m s k ic h

pod firma J A N  J A W O R S K f i
Kraków, ul. Basztowa 17, I piętro (w dziadziAou).

llDie.ajcie si;, Panie, Ubierać się tu mogą
Tynro na Basztowej- Przyjezdne C JO by,

Liczą... umiarkowanie, I modnie i nie drogo 
Krój mają wzorowy. W ciągu jednej c ->by.

Kostyum, dziś nie dworski, Ach, jai.aż to wygoda 
Krótki, po parysku, Dla partykularza: —

Robi Jan Jaworski, Z prostoty sztuka w moment
D.sie joty w nazwisku. Elegąneyę stwarzał 

W płaszczu czy w peleryn i' Jaworski gdy ustroi,
Ten zai.ład choć młody, Panny, przy niedzieli,

U Pań -ft Krakowie słynie Dzięki lej szacie swojej,
Z angielskiej metody. Ciągną sznur czcicieli

Ma szyki Stąd, nieustanna Inne im urągają,
Uciecha jest wielka: A wiecie dlaczego?

Gdy idzie nasza panna, Bo do d~iś dnia nie znają 
Mówią, 2e angielka! Firmy Jaworskiego. 2445

IKOWI
Podrętrniftl dla egzaminów sędowo-kanceiaryjnych I zara .ma 
dla użytku zawodowego, otrzymać mozns za poprzedniam na- 

dLjłanient należyinicl a to: 2587
Mr<a»ż f i  I i C lęuinin kiatslzryjnep 5-a str. 581 i  • L  

do rp.i' i  hpołecuBgo B-o dr. HIT +  5X2 ł tl t  
Instrukcją J a  egzansmów w ykonaw aych IB -o  str. XXII +  22 ! 5 C I  7 5 1. 
KowSid o odsiąienlu Sądów 8-o s k . 151 i  5 I  

u p. Ahksandra Boła. a ofltyała kanGelaryJnago w  n .  m yiia

Kjirttor wymisny 
Józefa To m a sze w sk ie go

w Krakowie no Dw»rcu kolejowym
przeprowadza kupno i sprzedaż walut po naj­

lepszym kursie. 2557

Najlepsza bibułka cygaretowij 
w książeczkach i tutkach. 

Wyrób - Krajo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 

do papierosów
Główny skład

Ż y w i e c .

O k a z y jn ie  d o  s p r z e d a n ia  w  c a ło ś c i lu b  w  d r o b n y c h  
i lo ś c ia c h  K il- m i S u S S a f i d T  n a  c e l® b u d o w la n a  
k a d z ie s lą t  u r  I w iK w i a t i l m  1 s to la .S K le  V t, * / i ,  V i, 

*/* c a la  g r u b y c h  o d  4  d o  6  m . d łu g ic h . 
WladomJść w Krakowie przy uuoy Bernariiyńskioj 8, 

II piętro (telefon 3493). 13*7
H a a m n M K r a a  m i ii j » — — ■— — — — nm m um

~^>t9(5óS5So5SS3S?^SfTj£
Rzęd(.ro uprawniona

Szkoła bndiaitsry! i raiiinslow ołci pFlstw ow eJ e t e  
H Ł H R Y K k  GOTTLłEBA

.w Krakowie, ulisa Cietlawska L. 68
otwiera

* nowy kurs kcligrufil
Osoba, która posiada zaniedbane i nieczytelne pi­
smo, może się nauczyć w 12 lekcyaeh szybkiego 

j (2 " i  pięknego pisma. 2588
0siss296i®asx5«52s>sisa ftsississar scsaasisase

Biuro spedycyjno-przewozowe
„ S P £ D O P O l “

-Kraków, ulica Fioryańska Nr. 25.
Uskuter ?.nF . wszelkiego rodzaju ekspedycyo kolejowe 
w kra,;?; i zagranicę. Uozwózka towarów ora/, przewóz 
mebli. Wksns składy towarowe i piwnice t r a n s i t P o ­
średnictwo w  uzyskaniu pozwoleń na przćwóz i wywóz 

towarów. Kewizya i ouprawa celna. 22W

i •  Ohcsiny rozszerzyć przemysłrod/irnyi dać % % swoim robotnikom zarobek? *
• Popierajmy

l W  wyroMw t i i w t i !  1. H a  |
J vi Krakowte, ul. Karmeilska 12. *
• Spocyalność: wyroby pasty terpentyno^ia do J

1 ® obuw ia w ró;;;iy n kolorach > masy d o  po- w
: h cłtóg pu r.lsk̂ cb cenack. O
i *  Wysyłki uskutecznili odwrotnie na cały obszar Rze- •
i ® c/ypospulitej Poi^kicjM' 2469 w
i at *
. womwow .‘JłseiCBoeBStacjBoowa* oe^h- «o o e o o o ie



GONIEC KRAKOWSKI Numer 20i

Największy skład aparatów i przyborów kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, ul. Wiśina 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielKim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyld, stuły, sukienki, chorągwie,sztan. 
dary, Daidachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, frendżie etc.

Koronki do bielizny kościelnej v/ największym wyborze

Półbuclkl damskie czarne Nr 39
zupełnie nowe tanio do sprze­
dania. Wiadomość w admini- 
stracyi „Gońca", Karmelicka
16. 2592

Kupuję garderobę męską
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore­
spondentką lub ustne L. 
Schmaua, Kraków, ul. Sze­

roka 22. 2434
Baltnteryjriy tzewc.

Przyjmuję wszelkie roboty i 
wykonuję z najnowszych war- 
bzawskich fasonów po cenach 
przystępnych. Zamówioną re- 
botę wykonuję w przeciągu 
‘paru dni, a o ile przyjście 
sprawia niewygodę proszę 
nadesłać adres: Kraków-Pod 
górze, ul. Wita-Stwosza, 1. 26 
J. Ciesielski. 2539

Praktykantów
bufetowych, chłopców kelner­
skich i płatniczych, przyjmę 
najchętniej zamiejscowych. 
Zgłoszenia tylko osobiste: Li­
piński, Kraków, ul. Sławkow­
ska 30. 2571

Do sprzedania dom nowy I k
13 ubikacyj w dz. IX. Wiado­
mość: Kraków-Ludwinów ul. 
Turecka 1. 38, u właściciela.

2574
Stała zajęcie

znajdzie kilku mężczyzn z do- 
bremi świadectwami przy 
Straży nocnej uL Jasna 10 
od 3—5 pop. 2575

Sklap
dobrze prosperujący przy bar­
dzo ruchliwej uiicy z powo­
du wyjazdu do sprzedania. 
Zgłoszenia do Administracyi 
„Gońca“. 2579

h 200 m8 desek dębowych
bez sęków do wyrobu beczek 
ną' wino kupię zaraz, podać 
wymiary, cenęi stacyę załado­
wczą. Producenci mają pierw­
szeństwo. Inż. Czunko, Kra- 
Ków, ul. św. Marka 31. 2580

60,000 m8 desek I drzewa
kantowego miękkiego kupię 
zaraz, podać wymiary, cenę 
i stacyę załadowawczą. Pro­
ducenci mają pierwszeństwo. 
Int. Czunko, Kraków, ul. św. 
Marka 31. 2581

200,000 sztuk progów
kolejowych sosnowych i dę­
bowych kapię zaraz normal 
25X15X250 cm. Producenci 
mają pierwszeństwo. Ibżyn. 
Czunko, Kraków, ul. św. Mat- 
ka 31.______________ 2582

Posada rzędcy
dóbr (1 folwark) koło Ropczyc 
n a t y c h m i a s t  do objęcia. 
Kawalerowie mają pierwszeń­
stwo. Oferty z odpisem świa­
dectwa ukończonej średniej 
szKoły rolniczej oraz z odpi­
sami świadectw dotychczaso­
wej praktyki i z podaniem 
warunków przesłać należy do 
administracyi „Gońca* pod 
adresem „Dobra J. F.* naj­
dalej do 8 sierpnia br. 2591

m
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową i 
antyczną, -oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.
jfiZEF tYANKlEWlCZ, Sławkowska 1.
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 2585

Naryan Król
Ifcpyo bieliźniarsko - gaiantarpy,

Kraków, ul. Długa i. Ib.
Choć królowie poszli z kwit- 

[kiern
Straciwszy nadzieje, 

KnpiecMaryan Król z pożytkiem 
Do dziś dnia istnieje. 

Wierny modzie, genre francu­
sk i

Za punkt wyjścia bierze.
1 dziś głównie ma na bluzki 

Prześliczne kołnierza.
Król, engros, z okazyi taniej, 

Nabył te batysty,
Czem dał dowód każdej pani 

Gustu oczywisty 
Jako strój, są tam ażury 

Wręcz nieporównane,
Czy to jakieś Pompadury, 

Czy inne raniej znane. 
Jeden, drugi — wszystkie ra- 

[zem,
A Król ma ich krocie, 

Wytworności są obrazem 
I smaku w robocie, — 

Tak! Postąpił Król rozumnie...
Bo dziś nie koszula,

Ale kołnierz działa szumnie, 
Zwłaszcza ten od Króla.

Za koszulą, kto zaś stęka, 
Tej zachciance pańskiej 

król chce sprostać przez płó- 
[clanka

Z gleby italjańskiej.
Z nich koszule mają Włoszki...

Włoszki — to rozczulał 
Płótna te, a i pończoszki 

Kupujcie od Króla. 2266

„HSiPAft.1
Pastylki wykorzeniająca nałóg 

palanta tytoniu.
Nie pal bój się Boga —
Bo tytoń — rzecz droga, 
Tytoń rzecz szitodliwa,
Tytoń jad ukrywa;
Z tytoniowej psoty.
Bywają suchoty,
Ach, nie pal, chłopczyno! 
Precz, precz z nikotyną!! 
Natomiast miej w głowie 
To,'co się dziś zowie 
„NiEPAL" — środek zbawczy, 
W nazwie ostrzegawczy.
Tym środkiem pastylki 
Byś ssał w owe chwilki,
Gdy przyjdzie chęć dzika 
Na papierosika.
Masz środek łatwiutki,
Więc dobrze zwai skutki,
Co lepsze jest? — palić,
Czy zdrowie ocalić?
Czy tytoń przepłacać 
I życia bieg skracać?
Czy nałóg, choć z żalem 
Wyleczyć z „NIEPALEM1', 
„NIEPAL“ B. Chiaskiego i  War­
szawy (Marszałkowska 60) z 
marką „Słoń11. Cena pudełka 
MK 6. Sprzedaż hurtowna na 
Małopolskę: „PHARMA“ Kra­

ków, Uługa 6. 2425

Pokój umeblowany
do wynajęcia na lato tylko 
dla dystyngowanej pani, ka­
toliczki. Zgłoszenia pod B. B. 
Kraków, poste-restante. 2586

Bibułka i Tutki
„ P O T Y C Z K A ”

Wyrób krajowy.
Kuka sobie kukułka 

Po drzewinach w Krakowie, 
Że najlepsza bibułka 

Dziś Potyczką się zowie.
Oj dana!

Aktualne to miano 
Słuszną racyę posiada,

Bo Potyczkę nazwano 
Swojski produkt nielada.

Oj dana i i 
A co swojskie, to nęci 

Każdziutkiego paniozlca, 
Niechże każdy w pamięci 

Ma bibułkę Potyczka.
Oj dana! 

Są i tutki tej nazwy...
Tu Potyczka jest piękną: — 

Pchaj w nią choćby mahorkę.
Tutki mocne, nie pękną! 

2528 Oj darni!
Wszędzie do nabycia.

Antoni Sobierajski
Kraków, Długa 11

posiada na składzie wielki 
wybór płyt gramofono­
wych warszawskich, pie­
śni i muzyki najnowszych 
utworów, detailicznie i en 
gros, jakoteż maszyny do 
szycia, gramofony, skrzyp­
ce nowe i stare, oraz har­

monie.
Kupuje stare płyty po 
Kor. 1 50 sztuka, albo 
po 6 Kor. 1 k g. 2 2 2 4

Potrzabne posiadaczka
od 8—114/2. Zapłata 50 K. 
Wolska 28. II piętro oficyna.

2590
Poszukiwana miła, ładna,

wesoła towarzyszka do Zako­
panego, może być wdówka 
niezależnie z dziewczynką. 
Zgłoszenie pod .Amour* do 
Administracyi. 2593

towarów koloni: 
katesów i win, 
urządzony i ba 
prosperujący, pr 
ulicy, jest zdrnz 
Wiadomość: Bi

iainych. deli- 
z komfortem 

;it\!zo dobrze 
rzy ruchliwej 
do sprzedania, 

iuro didenui- 
Maryan Hup- 

czyc, Kraków’. Jagiellońska 7.

Już nadeszły
ś w i e ż e  p r z y b o r y  

fotograficzne.
Uo nabycia w składzie

JOZEFA KUKULSKIEGO
w JeśIs ul. Kościuszki.

mm i.szycSe.
B powodu podrożenia robót Krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych
w szkole krejti i szycia „Józei'ina“ , Długa Tl
Kurs zacznie się 4 sierpnia 1919 r. — Tamże wszelkie 

formy, podług wziętej miary. 2578

|  P R A C O W N I A  Ś L U S A R S K A
|  J U L I T A  C H O fó lK A  2030
*  W KRAKOWIE, t i  i. Mi.. KCŚCIUS3KI 2.
|  W y k o n u je : R oboty w z a k re s  siu s ars tw a  b u d o w la n e g o ,
A ja k  k u c ie  o k ie n , d rzw i, p o to c z y  d o  sch odó w , sch ody  
ę  ż e la z n e ,  b a lk o n y , ga n k i ,  o g ro d z e n ia  itp . w m ie jscu  
^  i na p row incy i. — P rzy jm u je  w a g i s to ło w e , d z ie s ię tn e ,
|  c ię ż a rk i m o s lę ł . ! ż e la z n e  do  reg u lo w a n ie  I c ec h o w a n ia .

TYL i □  
□  
□  □

C s i3 w a i {,f i o D D G L i G o p u G o o o o a a a o

0
D

jo1 ni
!□  I
i n  '

I I  N O W & S C
pończoch

S L &  P & M  l !
rękawiczki damskie, wstążki jedwa­
bne. jedwabie na metry

Perfumerya — Dystynkcye oficerskie
polecają

w sH i i Ł I
430 O  

□  □15.

O s trz e ż e n ie !
Ostrzega się przed zakupuenr 
skradzionej bielizny męskiej 
i damskiej z monogramami 
M. D. i S. D. oraz ubrania mę­
skiego koloru tabaczkowego. 
2594 Magdalena DaAdowa 

Podgórze, ul. Krzemionki 5.

najnowszy, jedyny paten to 
wany aparat dla odstrasz 

nia złodziei.

t a ;  sptows i ip M
Krakowski Zakład Uzkwanis. 
Kraków, Ryńsk gł. 22 ,1. piętra,
Zastępcy w cale; ftiisce poszukiwani.j

„ C

Trooioy |
dostarcza  fu ram i doi 

m iasta

i *

Polskie

u

w Lzyżynacli Rolo u \ m

Teieton 3282. 2562

■ ca ■ ca ■ ca ■ ca *  ca m o  ca ■ ca ■ ca a ca e ca ■ ca a
| W ielki w y b ó r  H

0 Cukrów Warszawskich i
ł i Towarów Kolonialnych |
B poleca firma

§ H E N R Y K  P A C A N O W E R l
0 K raków , ul. A gn ieszk i 1. 10 0
S (nieopodal Dietlowsklej). 2531 g
■ ca ■ c ł  ■ t a  ■ a  ■ ca ■ ca o  ■ ea n n  ■ a  ■ a  a es w

. isite win
najszybciej wykonuje:

rjtowoicij JUZEM IPEZS,
Rynek gł. 9, (Pasaż Bielaka).

. 1

2471

jg U a ,  Żtti
Zarząd główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
1 Oddziały:
ą Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,006,000,
Adres dla depesz do Zarządu gr. i oddziałów:

„TOHAM “
|  !23 Telefon Nr. 20 — 78 i 11— 38 a

<> Rachunek bieżący:
;; Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 
|  słowy, Kraków, Lwów; iiank hantflowy w War.
|  szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834, 

Dział węglowy.
Dział drzewny.
Dział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentacya hut śląskich
i galicyjskich. 1744

, Dział roiniczy.
X Dział maszyn rolniczych
^ Dział spożywczy. g

?
W I E L K I  D O C H  O D
zapewnia P. T. Kolektorom największa i najpopularniejsza obecnie

Polska Krajowa Q  Q ,
■jTsuMumiL ̂  a

Loteiya Klasowa

ae
*

Zgłoszenia ze wszystkich miejscowości Małopolski przyjmuje tylko do 10 siepnia 1913

“ t f r n s s ;  witoi n wilkoszewski
i iC r s ^ w ,  u l .  ś w ,  J is m y  L a ==r±i===========
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DOM SPEDYCYJNY 
Jó ze fa  C zerm iń sk ieg o

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
Tel. 3111

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

* MASZYNY
|  i narzędzia rolnicze jak: pługi, 
|  brony, sieczkarnie, młocarnie, 

kieraty, młynki do mielenia i czy-
;> szczenią zboża, siewniki, motory, 
|  wirówki do mleka, maszyny do 
|  szycia itp. dostarcza najkorzyst- 
t  n ie j  firm a: 2555

!  £3. Ciuttmarón w Przemyślu
* uc. £ .gielJ»ńEk«3 L. 6.
% Cenniki lustrov.'ane na żądanie darmo.

Y /y ficrca : W  zastępstwie Spółki V/ydaw»icze| „ E d ś to z “  Jerzy Konarski. — Het8rdstor ot?.sow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Lńdowc w Krakowie.


